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DO OBOZÓW LETNICH 


Tego właśnie rygoru nieraz się młodzież obawia— 
chciałaby ona swobody niczem  nieskrępowanej, ale 
przy takiej swobodzie nie dadzą się prowadzić te wła- 


Wkraączamy w okres obozów letnich. Zamiast 
dusznych pomieszczeń miejskich, rozpalonych mu- 
rów i bruków — powietrze, słońce i piękna natura. Ka- 
żdy z nas, mieszkańców większych miast, dobrze wie, 
„ile to trudu i zachodu kosztuje, kiedy w niedzielę chce 
my wydobyć się za miasto, by zaczerpnąć w płuca świe- 
żego powietrza i ucieszyć wzrok bujną zielenią łąk 
i pięknem naszych lasów, a jednak staramy się wyko- 
rzystać każde święto, żeby zdobyć siły na cały tydzień 
pracy w twardych warunkach wielkiego miasta. 

Tak, jak to niedziela jest źródłem siły na cały ty- 
dzień, tak kilka tygodni spędzonych w czasie lata 
w właściwych warunkach, są źródłem siły na cały rok. 
a nieraz kilka lat. 

Obozy letnie są prawdziwem dobrodziejstwem dla 
młodzieży — w okresie bowiem najsilniejszego rozwoju 
racjonalnie prowadzone ćwiczenia gimnastyczne, lek- 
koatletyczne, gry i zabawy, oraz zaprawa wojskowa, 
zawsze pod gołem niebem, w miejscowościach podgór- 
skich, albo w otoczeniu lasów — to kapitał na całe ży- 
cie a jeśli jeszcze do tego dochodzi możność kąp:eli 
w rzece, jeziorze lub w morzu: to rozkosz takich kilku 
tygodni niema granic. 

W obozie panuje wzorowy porządek, a porządek 
ten, jak zawsze przy większych skupieniach ludzkich, 
daje się uzyskać przez rygor, oparty na karności 
względem przełożonych obozów. 


śnie ćwiczenia, które stanowią o rozwoju klatek pier- 
siowych, mięśni, wogóle rozwoju fizycznego, a w na- 
stępstwie i umysłowego, co wszystko razem w życiu 
stanowi o zdolności do pracy: a więc i o powodzeniu. 


A że zdobywając w obozie tyle wartości dla sie- 
bie, można i należy pomyśleć o tych umiejętnościach, 
które dla wszystkich są przeznaczone, o tych umie- 
jętnościach. które stanowią podstawę obrony naszej 
Ojczyzny, a dają nam możność zapoztania się z przy- 
szłą naszą służbę wojskową—tego strzelcom tłuma- 
czyć nie potrzeba. 


Do obozów więc młodzieży strzelecka — pierwszy 
tydzień wyda wam się trudny, a później całe życie 
wspominać będziecie o dobrodziejstwach obozu. 


Kto więc z was na ten czas zwolnić się może od 
pracy, niech go w obozie nie zabraknie. 


A jeśli cały czas mówiłem o młodzieży miejskiej, 
którą to w pierwszym rzędzie dotyczy, to niech i ci 
z pośród młodzieży wiejskiej, którzy potem swoich ko- 
legów nauczyć będą chcieli wielu nieznanych im je- 
szcze dziwów, niech śpieszą do obozów letnich Wycho- 
wania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego. 


IMIENINY PREZESA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
Ob. ANTONIEGO ANUSZA 


W dniu 13 czerwca r. b. Prezes Związku -Strzeleckiego ob. Antoni 


Anusz obchodził swe Imieniny. 
Redakcja 


Solenizantowi serdeczne życzenia. 
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tą drogą składa Czcigodnemu 


„A jeśli komu droga otwarta do 
nieba, 
Tym, co służą Ojczyźnie..." 


W roku bieżącym przypada czte- 
rechsetna rocznica urodzin pierw- 
szego wielkiego poety dawnej Rze- 
czypospolitej Jana Kochanowskie- 
go z Czarnolasu (Czarnolas, rodzin- 
na wieś Kochanowskiego w obec- 
nem województwie kieleckiem, po- 
wiat iłżecki), Z tej też okazji od- 
były się w Krakowie w ubiegłym 
tygodniu dwa wielkie zjazdy naj- 
wybitniejszych językoznawców i u- 
czonych, żeby w ten sposób złożyć 
hołd Piewcy pięknego słowa i miło- 
ści Ojczyzny; z hołdem uczonych 
łączy cały naród uczucia wdzięcz- 
ności dla zasług Poety. 

Jan Kochanowski z Czarnolasu 
był poetą z Bożej łaski. Opiewał w 
swoich wierszach to, co szczerze i 
głęboko ukochał: A więc przede- 
wszystkiem wieś polską, cichą, spo- 
hojną, swoje radości i smutki, jako 
ojca rodziny, miłość Ojczyzny i 
cnót rycerskich; wielbił Boga 
stwórcę wszechrzeczy, jak prawdzi- 
wy, wierzący chrześcijanin. Któż z 
nas nie zna jego potężnej w swej 
prostocie pieśni: „Kto się w opie- 
kę”? A pisał to wszystko językiem 
tak pięknym i bogatym, jak nikt 
przedtem. Dla wielu pokoleń po so- 
bie był mistrzem słowa i formy nie- 
doścignionym. Dopiero trójca wiel- 
kich naszych romantyków: Mickie- 


wicz, Słowacki, Krasiński podjęła ` 


Jego spuściznę. 

A przez to właśnie, że lutnia poe- 
tycka Kochanowskiego sięgnęła do 
źródeł rzeczy ojczystych, do kultu- 
ry ludowej i że swoje utwory ujął 
w kunsztowną formę, dał poznać, 
i swoim i obcym bogactwo i piękno 
języka polskiego. On pierwszy 
wprowadził naszą twórczość kul- 
turalną do rodziny wysokich kul- 
tur innych starszych od nas naro- 
dów Europy Zachodniej. Wielu ów- 
czesnych wybitnych uczonych i pi- 
sarzów niemieckich, włoskich uczy- 
lo się po polsku i pizyjeżdżało do 
nas, żeby móc poznać lepiej twór- 
czość polską i polską literaturę. 
Przodowaliśmy wówczas innym na- 
rodom nietylko wielkością Rzeczy- 
pospolitej, ale i kulturą, I w tem 
też głównie tkwiła nasza moc pań- 
stwowa. 


W czterechsetną rocznicę urodzin. 


Jan Kochanowski z Czarnolasu 
był nietylko poetą - artystą, ale 
również, a może nawet przedewszy- 
stkiem, poeta - obywatelem, stoją- 
¿vym na straży idei państwowej. Ca- 
łą jego twórczość przenika mocno 


Jan Kochanowski. 


idea silnej Polski, opartej o odręb- 
ność i żywotność psychiki narodo- 
wej, a strzeżonej przez obywateli 
o charakterach silnych, zawsze o- 
fiarnych z mienia i krwi na wezwa- 
nie Ojczyzny. Stąd też, mimo odle- 
čle czasy, tak bliskim dla nas strzel- 
ców jest Jan Kochanowski ze swym 
nakazem służby „ku pożytku do- 
lira pospólnego'. Przecież i my ślu- 
bujemy, że dobrem naszem najwyż- 
szem jest dobro Państwa. 

Jan Kochanowski żył w okresie 
Złotego Wieku, kiedy Rzeczpospo- 
lita dosięgała szczytu swej potęgi. 
Duszę Jego przenikało tchnienie 
wielkości czasów  Jagiellońskich. 
To też sercem całem przejął się 
ideą Stefana Batorego i Jana Za- 
moyskiego, którzy wb:ew warchol- 
skiej szlachcie wytyczali Polsce no- 
we wielkie drogi. Wpatrzony w 
czyny wielkiego króla i wielkiego 
hetmana, stał się natchnionym pie- 
śniarzem jego sławy. 

Jakże współcześnie brzmią jesz- 
cze rycerskie słowa poety: 


...a o wolność miłą, 
Godzi się oprzeć, by więc i ostatnią 
siłą .' 
To właśnie umiłowanie wolności 


Nr. 24 


nakazywało nam zwyciężać pod 
Wielkiemi Łukami, Kircholmem; w 
imię „wolności miłej" szły walczyć 
pokolenia we wszystkich walkach 
powstańczych, aż do Legjonów w 
wielkiej wojnie światowej. Zresztą 
w imię zachowania i utrwalenia tej 
Wolności, krwawo zdobytej trwa- 
my i my na posterunku, jakby dła 
wykonania wielkiego i zawsze ak- 
tualnego testamentu Poety. 


Albo np. jakże nowocześnie i 
przekonywająco brzmią słowa Poe- 
ty o potrzebie siły duchowej u żoł- 
nierza, decydującej o zwycięstwie: 


„Prostak to, który wojsko 
z wielkości szacuje, 


Zwycięstwo liczby nie chce, 
męstwa potrzebuje". 


Widział wady w społeczeństwie 
szlacheckiem, osłabiające państwo. 
Ośmieszał je i gromił, Przeciwsta- 
wiając się modnemu naówczas wy- 
jeżdżaniu na naukę zagranicę mło- 
dzieży szlacheckiej, sformułował 
zasadę, która jest podstawowym 
warunkiem bytu i szczęśliwości pań- 
stwa i po wszystkie czasy zostanie 
naszą wytyczną: 


„Każda rzeczpospolita swoją 
sprawą stoi, 


Do której jeszcze z młodu dzieci 
wieść przystoi". 


To już przemawia nietylko poe- 
ta, ale wychowawca, polityk. 


A już na zawsze zostanie żywa i 
nieśmiertelna prawda słów poety: 


„A jeśli komu droga otwarta 
do nieba, 
Tym, co służą Ojczyźnie. Wątpić 
—nie potrzeba, 

Że co im zazdrość ujmie, Bóg 
nagradzać będzie, 


A cnota kiedykolwiek miejsce swe 
osiądzie''. 


W czterechsetną rocznicę urodzin 
Jana Kochanowskiego złóżmy hołd 
wielkiemu przywódcy duchowemu, 
że wypełniać będzienry testament 
Jego pracy „ku pożytku dobra po- 
spólnego". 


M. G. 
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STRZELANIE MAŁOKALIBROWE.. 


Nie chciałbym tutaj opowiadać 
obszernie o potrzebie przyrządów 
celowniczych dla kierowania broni 
na cel i o prawidłach ich użycia, za- 
sady te są jednakowe dla każdej 
broni, a zapoznanie się z niemi jest 
jedną z pierwszych rzeczy, jakie 
strzelec musi przejść w wyszkole- 
niu strzeleckiem, zresztą, rzeczy 
te ująłem już raz bardzo obszernie 
w swojej broszurce „A. B. C. strze- 
lania", wydanej przez Związek 
Strzelecki, i nie warto ich powta- 
rzać. 

Podkreślę natomiast niektóre 
wiadomości i szczegóły, które mo- 
śą bardziej obchodzić strzelca ma- 
łokalibrowego. 

Na tej broni, z którą spotykamy 
się na początkach wyszkolenia 
strzeleckiego mogą istnieć 2 ro- 
dzaje przyrządów  celowniczych. 
Są to t. zw. przyrządy otwarte, o- 
raz przyrządy zakryte, kołowe 
względnie przeziernikowe. 


Przyrządy otwarte składają się 
ze zwykłej muszki, nie osłoniętej 
pierścieniem, mającym za zadanie 
obronić ją od uderzeń, od poja- 
śnienia i, trzymać stale w cieniu, 
czyli w jednakowem oświetleniu 
oraz z szczerbiny na celowniku. 
Muszki odsłonięte bywają zwykle 
3-ch kształtów, a więc trójkątne, 
słupkowe i kulkowe. 


Muszka trójkątna jest spotykana 
najczęściej na karabinach wojsko- 
wych, a dzięki temu znajdujemy ją 
również wielokrotnie na karabin- 
kach małokalibrowych, które mają 
być podobne do wojskowych. 
Twórcy takich muszek wyobraża- 
li sobie, iż będą one z jednej stro- 
ny trwałe i bardzo wytrzymałe na 
uderzenia na skutek szerokiej, 
mocnej podstawy, z drugiej zaś, 
ich ostrze ułatwi dokładne celo- 
wanie, ponieważ stanowi jeden 
punkt, na którym należy osadzić 
cel. Jednakże doświadczenie bar- 
dzo wielu dobrych strzelców stop- 
niowo doprowadziło do przekona- 
nia, iż muszki te nie należą do naj- 
lepszych z następującego powodu: 
Ostre zakończenie muszki przy 
wysiłku oka podczas celowania 
nie jest dostatecznie wyraźnie wi- 
docznem, sam wierzchołek jak- 
gdyby zaciera się, a zaciera się 
inaczej w różnych oświetleniach. 
To też strzelec nie celuje zbyt do- 
kładnie i czyni to nierównomiernie, 


Przyrządy celownicze. 


wykazuje bardzo duże różnice w 
różnych oświetleniach, strzały je- 
go padają wyżej lub niżej. Dlatego 
też, na kilku karabinach wojsko- 
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3 ksztalty muszek. 
wych, wykonanych później od tych, 
które są zaopatrzone w muszkę 
trójkątną, spotykamy muszkę słup- 
kową. 

Muszka ta posiada wierzchołek 
płaski, bardzo wyraźny, który się 
daje zrównać doskonale z jednej 
strony z krawędziami szczerbiny, 
z drugiej z celem. Jest ona znacz- 
nie mniej wrażliwa na różnice w o- 
świetleniu, niekiedy zato fakt, że 
niema jednego ostrza a płaszczyz- 
nę u góry może utrudnić bardzo 
dokładne wybranie punktu celu w 


tż 


Muszka trójkątna z ochraniaczami. 


kierunku poziomym, t. j. powoduje 
to, iż strzelec będzie strzelał raz 
w prawo, raz w lewo. Jednakże 
odchylenia te są zawsze bardzo 
drobne. 

Do takich muszek, ale już prze- 
sadzonych co do szerokości, na- 
leży muszka na karabinach fran- 
cuskich. Jest ona właściwie kwa- 
dratowa, a dla ułatwienia celowa- 
nia dokładnego posiada na środku 
górnej płaszczyzny jakiś rodzaj 
rowka, który zresztą jest dla strzel- 
ca zupełnie niedostrzegalnym w 
czasie celowania. Jednakże przy 
przyzwyczajeniu można i z takiej 
muszki strzelać nadzwyczaj do- 
kładnie. FI 

Muszki kulkowej nie używa się 
na broni wojskowej, ze względu 
na to, iż jest ona bardzo łatwa do 
odłamania i skrzywienia. Spotyka- 
my ją często na broniach myśliw- 
skich i na niektórych karabinkach 
małokalibrowych; nie jest ona go- 


dną polecenia w żadnym wypad- 
ku, chyba tylko dla specjalnych 
rodzajów strzelania, gdzie zależy 
na szybkim strzale, nie nadzwy- 
czajnie dokładnym. Do tego celu 
służy dobrze ponieważ oko łatwo 
chwyta jej zakrąglenie i umieszcza 
ją prędko w szczerbinie. 

Spotykamy niekiedy muszki sre- 
brzone, białe względnie złocone od 
tej strony, z której strzelec na nią 
się patrzy. Mogą one być użytecz- 
ne przy strzałach w lesie, na ciem- 
nem tle, lub o zmroku, kiedy mu- 
szka czarna łatwo zanika. Nato- 
miast dla strzelania do celu i do 
użytku wojskowego są one zupeł- 
nie szkodliwe, gdyż odbijają świa- 
tło dzienne, tworząc błyszczący 
punkt i bardzo utrudniają celowa- 
nie. Dobra muszka wojskowa i tar- 
czowa powinna być zupełnie czar- 
na, matowa, nie lśniąca. W tym 
celu tylnia część muszki, która 
znajduje się naprzeciwko oka nie 
jest polerowana, powinna zostać 
chropawą i odpowiednio poczer- 
nioną. 

Jeżeli jednak w czasie użycia 
muszka pobieleje na skutek wycie- 
rania się o rozmaite przedmioty 
(czego trzeba starannie unikać), 
lepiej muszki nie czernić na nowo 
na ogniu lub kwasami, a poprostu 
dobrze okopcić przed użyciem za- 
pomocą zapałki lub zapalniczki 
benzynowej. Taki kopeć jeszcze 
mniej odbija światło od fabryczne- 
go poczernienia i jest dokładniejszy 
— oczywiście na krótki czas. 

Przy niektórych muszkach woj- 
skowych spotykamy specjalne o- 
chraniacze, które mają na celu nie 
pozwolić na zbicie ostrza muszki i 
ubezpieczyć ją przed wytarciem. 

Ochraniacze takie spełniają swo- 
je zadanie dobrze, chroniąc musz- 
kę w zupełności, mają jednak tę 
wadę, że zaciemniają trochę pole 
widzenia strzelca, zasłaniając 
przedmiot do którego on celuje, a 
przy strzelaniu bardzo szybkiem, 
w zdenerwowaniu, po nocy, zda- 
rza się niekiedy, iż strzelec zła- 
pie w szczerbinę — zamiast właś- 
ciwej muszki jeden z rogów ochra- 
niacza i, oczywiście chybia hanie- 
bnie. 

Na niektórych karabinkach spo- 
tykamy również ochraniacze na- 
kładane, t. j. takie, które nakrywa- 
ją muszkę całkowicie i wymagają 
zdjęcia przed strzałem. Dla broni 
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STRZELEC 


tarczowej jest to rzecz dobra, o- 
chraniacze takie jednak dość łat- 
wo zgubić i wtedy oczywiście mu- 
szka jest narażona na niebezpie- 
czeństwo. 

Streszczając teraz to, co mówi- 
liśmy powyżej zaznaczymy, że naj- 


WIADOMOŚCI O NASZEM 


Ważną rolę alu rozwcju przemy- 
słu i rzemiosł odgrywają środki 
komunikacyjne; łatwy i tani prze- 
wóz towarów wpływa na lepsżą 
kalkulację, dając możność wytwo- 
róm przemysłu lepszej konkuren- 
cji. 

Komunikacja może być trzech 
rodzajów: lądowa, morska i rozwi- 
jająca się zwłaszcza po wielkiej 
wojnie powietrzna. Komunikacja 
przytem lądowa może być: kolejo- 
wa, autobusowo - automobilowa i 
wozowa. W miarę rozwoju techniki 
ulepszają się i środki komunikacyj- 
ne; kilkaset lat temu utrudniona 
była nawet komunikacja kołowa— 
podróże, oraz transporty towarów 
odbywano konno; w tych też cza- 
sach znaczną rolę odgrywała komu- 
nikacja wodna — rzeczna. Rozwój 
nowoczesnych środków komunika- 
cyjnych zaznaczył się dopiero sil- 
niej w wieku 18-ym, a więc jakieś 
200 lat temu. 


. -W Polsce np. drogi bite (szosy) 
zaczęto budować dopiero sto lat te- 
mu; pierwszą drogę żelazną (kolej) 
tak zwaną Warszawsko — Wiedeń- 
ską, łączącą Warszawę z zagłębiem 
węglowem, zbudowano w latach 
1842 — 48; żegluga parowa na na- 
szych rzekach do dziś dnia jest sła- 
bo rozwinięta; telegraf wprowa- 
dzono jednocześnie z koleją, tele- 
fon zaś dopiero od r. 1884 (w zabo- 
rze pruskim), Rozwój środków ko- 
munikacyjnych odgrywa pierwszo- 
rzędną rolę dla państwa w czasie 
wojny. Niemcy np. w czasie wojny 
światowej dzięki swej sieci kolejo- 
wej przerzucali łatwo znaczne ma- 
sy swych wojsk z frontu wschodnie- 
śo na zachodni i odwrotnie. To też 
Rosja, licząc «się z możliwością 
wtargnięcia wojsk niemieckich i au- 
strjackich, które łatwiej i szybciej 
mogły być zmobilizowane, niż ro- 
syjskie — starała się utrudnić na- 
jazd austrjacki i niemiecki przez 
zaniedbanie budowy szos i kolei w 
strefie nadgranicznej Królestwa i 
swoich ziem zachodnich. 

Austrja, a 


w 


przedewszystkiem 


lepszym rodzajem muszek dla ka- 
rabinków małokalibrowych są 
muszki słupkowe — o ile używa- 
my przyrządów celowniczych o- 
twartych, jednakże te karabinki, 
które mają być możliwie najbar- 
dziej podobne do przepisowego 


Niemcy starali się ułatwić sobie a- 
tak przez rozbudowę sieci kolejo- 
wej i szosowej na swojem pogra- 
niczu — a i obecnie Niemcy asy- 
śnowali półtora miljarda marek (3 
miljardy złotych, a więc tyle, ile 
wynosi roczny budżet państwa na- 
szego) na swoje kresy wschodnie, 
na popieranie tam niemczyzny, na 
poparcie hardlu, przemysłu, rol- 
nictwa, na budowę nowych dróg; 
że w tem wszystkiem tkwią wrogie 
przeciw Polsce zamiary — nie ule- 
ga wątpliwości — i Polska musi ba- 
czną na to zwrócić uwagę. 
Powstałe w 1918 r. nowe państwo 
polskie objęło koleje w lichym sta- 
nie; dzięki organizacjom, istnieją- 
cym podczas okupacji dzięki kole- 
jarzom — nie pozwolono Niemcom 
wywieść całkowicie taboru kolejo- 
wego z ziem polskich — ale kolej- 
nictwe zostało podczas wojny bar- 
dzo zrujnowane a ponieważ Polska 
po r. 1918 musiała prowadzić bar- 
dzo uciążliwą wojnę z Sowietami, 
pon'eważ odbywaf się ciągły spa- 
dek marki polsuiej, koleje przyno- 
siły deficyty i poprawa była bardzo 
mała; dopiero od r. 1923 nastąpiła 
zmiana na lepsze, i choć dziś kole- 
je nasze działają dość sprawnie, to 
jednak do zupełnie dobrego stanu 
jest jeszcze daleko: nie ma Polska 
jeszcze dobrego połączenia kolejo- 
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karabina wojskowego powinny 
mieć oczywiście taką samą musz- 
kę jak i ten karabin. a więc musz 
kę trójkątną, bardzo lekko ścięta 
u wierzchołka, ewentualnie zao- 
patrzoną w ochraniacze. 


J. Podoski. 


PANSTWIE 


wego z morzem — nie ma dostate- 
cznych połączeń z centrami prze- 
mysłowemi musi ciągle powiększać 
tabor kolejowy, budować nowe to- 
ry, gruntownie przebudowywać sta* 
re, budować mosty i dworce kole- 
jowe, przebudować wreszcie węzeł 
kolejowy warszawski (co już zre- 
szłą od paru lat robi się). 

Obecnie sieć kolejowa normalno- 
torowa wynosi około 17 tys. km., 
wąsko - torowa około 2 i pół tysią- 
ca km. Na 100 km. kw. powierzch- 
ni naszego państwa jest prawie 4 
i pół km. kolei, a na 100 tys. miesz- 
kańców przypada 65 km. — ale gę- 
stość sieci kolejowej jest dość róż- 
na w różnych dzielnicach Polski; ' 
itak np. w dawnem Królestwie na 
100 km. kw. powierzchni przypada 
kolei 2 i pół km., w dawnym zabo- 
rze austrjackim 5 i pół, a w pru- 
skim 9 i pół. 

Warszawa np. środek państwa, 
stolica, ma tylko 7 linij kolejowych, 
gdy Lwów i Poznań mają po 9. Za- 
rząd dróg żelaznych należy do Mi- 
uisterstwa Komunikacji; oprócz te- 
go koleje podzielone są na 9 dyrek- 
cyj (Warszawa, Gdańsk, Poznań. 
Katowice, Kraków, Lwów, Stanisła- 
wów, Radom, Wilno). 

W stosunku do innych państw 
świata koleje nasze przedstawiają 
się następująco: i h 


PAŃSTWA długość ilość pa” wagony m al EN: 

` linij km. | rowoz. | osob tawarow. mieszk EAM 
| Belgja . 8.141 4800 | 9.700 | 138.000 ||1.018 | 267 
2 Czechosłowacja. 13.620 4.463 || 8300| 128.000 956 | 97 
3 Francja. 43.490 | 21.178 611.479 1.067 79 
„Wiec, 8.566 | 1.549 | 2.284| 18.758 |1.024 | 85 
5 Włochy. 26.560 6.902 || 9.318 | 156.431 665 86 
6 Anglja . 32.823 | 24.045 |51.210| 773.295 A 731 | 133 
/ £Łotwa . 1 780 169 313 4.831 965 27 
8 Litwa 1110 —o— || -o- SG 509 20 
9 Rumunja 17.717 2023 | 4.174) 51234 [1.033 60 
10 Rosja 272 489 | 19507 |26.394| 405.339 508 3 
II Stany Am. 421 429 | 68.092 [56 814|2 414.083 || 3 920 44 
12 Japonja. 26.972 4 758 | 12.573 | 67.101 456 69 
13 Austrja. 6.644 2.693 || 6080| 32.085 | 1.106 79 
14 Polska . 17.000 5.200 | 11.635 | 126.087 625 44 

15 Niemcy. 89.865 | 28.697 |65 583 | 685.000 |/4.441 | 191,7 
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SZIORIZŻESETEZE 


Przyglądając się powyższym da- 
nym, widzimy, że najdłuższą sieć 
kolejową ze wszystkich państw po- 
siadają Stany Zjednoczone, bo 
przeszło 400 tys. km. — w Europie 
zaś Niemcy, później Sowiety, Fran- 
cja, Anglja, Włochy; długość zaś 
polskiej sieci kolejowej jest prawie 
taka, jak rumuńska, a większa tro- 
chę od czechosłowackiej. 

W stosunku do mieszkańców naj- 


więcej ma kolei Finlandja, później 
Niemcy, Szwecja, Francja, Węgry 
— Polska ma mniej więcej tyle, co 
Włochy, Holandja, lecz więcej, niż 
Rosja, Litwa, Jugosławia. 

W stosunku zaś do powierzchni, 
najgęstszą sieć posiada Belgja, da- 
lej Niemcy, Holandja, Francja, An- 
ślja, Włochy, Czechosłowacja. 
Mniej więcej tyle, co Polska, po- 
siada Hiszpanja, Stany Zjednoczo- 


ne — mniej, niż Polska — Estonja, 
Finlandja, Jugosławja, Litwa, to- 
twa, Norwegja, Szwecja, Rosja, 
która ma 14 razy rzadszą sieć ko- - 
lejową, niż Polska, 

Tabor z państw europejskich naj- 
większy posiadają Niemcy, Fran- 
cja, Anglja; tabor zaś polski jest 
trochę większy od belgijskiego. 


J. B. 


IV Marsz Zadwórze — Lwów 


Dnia 8 b. m. odbył się na trasie 
Zadwórze — Lwów 42 klm. IV 
Marsz Zadwórzański, zorganizowa- 
ny przez Kmdę Okręgu Lwowskie- 
go. 

Wbrew starym tradycjom ze 
względów finansowych — został w 
r. b, udział drużyn ograniczony do 
minimum. 


Kiedy w ubiegłym roku starto- 
wało około 80 drużyn, w obecnym 
marszu liczba ich z wyżej wspom- 
nianych powodów musiała być o- 
* graniczona do 25. Ponieważ jednak 
była to liczba maksymalna — a 
przeważnie tak się dzieje u nas, że 
zazwyczaj naznaczonej cyfry nie 
osiągamy, stariowało ostatecznie 
19 drużyn — z których marsz ukoń- 
czyło 13 — reszta okazała się tak 
pod względem cielesnym, jako też 
i duchowym mniej wytrzymałą. 


Dzień na marsz — poprzedzony 
iście mroźną nocą— która niejed- 
ne kości strzeleckie na noclegu do 
krzty zwarzyła — byłby wymarzo- 
ny, gdyby nie rekordowa ilość ku- 
rzu na szosie, który podczas prze- 
jazdu aut marszowych i bardzo li- 
cznych prywatnych wznosił się ca-. 
łemi tumanami — bieląc twarze 
i susząc gardła i nos, oraz trze- 
srcząc w zębach maszerujących. 

Na trasie znalazły się tym razem 
dwie pary wyborowych drużyn. 
Ltóre, jak było już od początku, 
do przewidzenia miały ze sobą do 
końca rywalizować. 

Były niemi 21'p. p. z Warszawy 
i 2 p. p. strzel. podhalańskich w 
swych oryginalnych ,„kapeluskach” 
z piórami. 

Ponadto spotkali się dawni rywa- 
le --- Stare Sioło i Warszawskie Po- 
wązki — patrząc już na starcie bar- 


dzo z ukosa na siebie. 


Ponieważ warszawiacy wystarto- 


i EDR zę 


wali przed Starosielanami — wy- 
ści$ na całego trwał aż do Winnik 
—śdzie Stare Sioło miało już prze- 
wagę czasową nad Powązkami. 
Prowadzenie Starego Sioła zaczęło 
s.ę gdzieś między Winnikami i Lwo- 
wem. 

Mówią, że Warszawa szła na 
drugie miejsce — mając w perspe- 
ktywie zdobycie po raz drugi pięk- 
nej nagrody miasta Lwowa. Jeśli 
tak, to wycelowali dobrze. W dru- 
giej parze pociągnął naprzód 21 pp. 
z Warszawy, który prowadził od 
początku do końca. Wprawdzie 2 
p. p. strzel. podhal. miał tylko 7 
minut strat w Winnikach -— jed- 
nak po odpoczynku zrezygnował 
zdaje się z uganian:a się za pierw- 
szem miejscem i dał się zdystan- 
sować dobrej drużynie strzeleckiej 
ze Starego Sioła. 

Marsz nie był zbyt interesujący, 
gdyż brakło silnej konkurencji ze- 
szłorocznych drużyn. Zdaje się, że 
w dotychczasowej formie , marsz 
prędko się przeżyje —- jako niere- 


alny w istotnych celach marszo- 
wych. Marsz długodystansowy ze 
strzelaniem 1 obciążeniem, a nie 
wyścig winien na rok przyszły kró- 
lować na szosach polskich. 

Ludność okolicznych wiosek wy- 
legła tłumnie na trasę, by witać 
dziarsko maszerujące drużyny, Mo- 
żna powiedzieć, że ciekawość tych 
wiejskich kibiców sportowych jest 
godna podziwu i wykorzystania dla 
lepszej sprawy. 

Z dawnych znajomych widziałem 
na trasie gawiedź wiejską w Lasz- 
kach królewskich, którą tego roku 
już wójt kijem nie przeganiał, mu- 
zykę w Kurowicach i oddział Zwią- 
zku w Kurowicach — który co roku 
pełni funkcje porządkowe na pun- 
kcie kontrolnym i nadal nie bierze 
udziału w marszu, oraz nadal pa- 
raduje w cywilnych portkach i fra- 
kach przy strzeleckiej -maciejówce. 


Tu też, jak co roku, wystawiono 
dużą, piękną bramę z zieleni. Ze- 
brało się koło niej sporo ludu wraz 


Przed metą we Lwowie. 
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z muzyką, która zeszłego roku 
rżnęła swe marsze w Ostrowie. 


Odpoczynek 30 minutowy przy- 
padł w obecnym roku na 10 klm. 
przed metą w Winnikach. Nie wiem 
dlaczego tak zrobiono i nie wyzna- 
czono postoju, jak co roku w Ostro 
wie, który leży włąśnie na połowie 
trasy. Rzecz naturalna, że najbar- 
dziej niezadowoloną z takiego obro- 
tu rzeczy była młoda właścicielka 
przydrożnej jadłodajni w Ostrow.e 
w której lokalu było zeszłego ro- 
ku rojno i śwarno — a który to lo- 
kal mogę polecić każdemu, dążą- 
cemu w owe strony wędrowcowi— 
jako że piłem tam świetną, pach- 
nącą białą kawę — jakiej z latar- 
nią przyszłoby szukać w przecięt- 
nej kawiarni warszawskiej, że nie 
łżę — świadkowie: płk. Czadek i 
kmdt. okręgu kpt. Idzik. 


Punkt odpoczynkowy w Winni- 
wach urządzono bardzo dobrze na 
boisku, a raczej w ogrodzie tamtej- 
szego Sokoła, Tu też odbył się prze- 
gląd lekarski maszerujących dru- 
żyn. Punkt odżywczy zorganizowa- 
ty panie z niiejscowego Czerwonego 
Krzyża. 

Herbata, lemonjada, przekąski 
znikały z rekordową szybkością w 
strzeleckich żołądkach, Miał też 
niemało roboty sanitarjat — opa- 
trując odparzenia nieostrożnych 
marszowców, którzy chociaż już 
w marszach doświadczeni, za ma- 
ło uwagi zwracają na staranne obu- 
cie nóg. 

Po 30 minutowym postoju opu- 
szczam Winniki, by zobaczyć dru- 
żyny dopiero na rogatkach miasta. 
Dojeżdżam do przedmieść Lwowa. 
Na rogatce łyczakowskiej masy 
ludu. Wszyscy już wiedzą, że Sta - 
re Sioło zeszłoroczny mistrz, wy- 
grywa i tego roku. Lokalny patrjo- 
tyzm naciąga na 40 stopni. 


Szykują się owacje i kwiaty, Ktoś 
zdradza tajemnicę powodzenia sta- 
rosielan. Chodzą — powiada —- co- 
dziennie 28 klm. do roboty na pie- 
chtę — to i dobrze maszerować u- 
mieją. Inni znów twierdzą: już nie- 
raz tego roku tą trasą rankami w 
niedzielę chadzali. A więc jak wi- 
dać uczciwie zapracowali na zwy- 
cięstwo. 


Jadę ku mecie. Wszędzie duży 
ruch i zainteresowanie. Na mecie 
oczekują drużyn: zastępca dowód- 
cy O. K. płk. dypl. Czerniawski, 
szef sztabu płk. dypl. Krasicki, In- 


spektor Główny Związku Strzelec- 
kiego mjr. dypl. Rusin, kierownik 
okręgowego Urzędu W. F. i P. W. 
płk. Czadek, oraz wielu oficerów 
i bardzo dużo publiczności. Wśród 
długich niemilknących oklasków 
zjawia się jako pierwsza drużyna 
na mecie Stare Sioło. Za nimi w pe- 
wnym małym odstępie czasu 21 pp. 
z Warszawy—następnie Strzelec 
Warszawski, a za nimi 2 p.p. strzel- 
ców podhalańskich w swych góral- 


—-i jako bohater dnia swych zna- 
jomek znika z horyzontu. Któż mógł 
przewidzieć, że drużyna „Józka 
się rozpadnie i nie zbierze na mecie 
zasłużonych braw. „Józko' musiał 
przecież przed płcią piękną nadro- 
bić miną i fantazją! 


Po ustaleniu wyników komisja 
ustaliła następującą klasyfikację: 


1) 21 pp. — Warszawa — 5 
godz. 22 m. 50 sek. 


Nagrody za marsz wręczał drużynom gen. Popowicz, d-ca korpusu VI. 


skich kapeluszach. Po dłuższej 
przerwie przychodzą następne dru- 
żyny. Pochód zamyka auto sanitar- 
ne z maruderami. 

Jakiś sprytniejszy iwowski „Józ- 
ko” wyskakuje przed metą z auta 
— wali z fantazją ku mecie, zbie- 
rając od oczekujących na niego 
wielbicielek całe naręcza kwiatów 


Arad 


Różnie ludzie się bogacą, 

Jedni szczęściem — inni pracą. 
Lepiej jednak to skojarzę: 
Szczęście z pracą idzie w parze. 
Gdy nie sprzyjają ci nieba, 
Szczęścia — poszukać trzeba. 
Najlepszą zaś drogą do tego, 
Jest los Sźrzelotu Drugiego. 


2) Zw. Strzel. Stare Sioło — 5 
godz. 27 m. 35 sek. 

3) 2 p. strzel. podhal. — Sanok 
godz. 35 m. 

4) Zw. Strzel, Warszawa-Powąz- 
ki 5 godz. 40 m. 29 sek. 

5) Zw. Strzel. Drohobycz -— 5 g. 
52 m. 18 sek. 

6) Zw. Strzel. Stanisławów 5 g. 

7) Zw. Strzel. Żółkiew — 5 godz. 
58 m. 54 sek. i 

8) Zw. Strzel. Sanok — 6 godz. 
01 m. 41 sek. 

9) Legja Śląska Lwów — 6 godz. 
02 m. 06 sek. 

10) Zw. Strzel. Lwów miasto 
3 Komp. — 6 godz. 05 m. 40 sek. 

11) Zw. Strzel. Przemyślany — 
6 godz. 13 m, 

. 12) Zw .Strzel. Stryj — 6 godz. 
15 m. 43 sek. 

13) Zw. Strzel. Brzeżany — 6 g. 
28 m. 22 sek, 

W doskonałej formie doszły do 
mety obie drużyny wojskowe, dru- 
żyny Związku Strzeleckiego Stare 
Sioło i Legjonu Śląskiego—Lwów. 

Kurleto. 


zet róerZiŃzA 
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STRZELEC 


Z kursu świetlicowego w Grodnie 


Staraniem komendy okręgu oraz in- 
spektora szkolnego p. Komandera został 
zorganizowany 2-tygodniowy kurs świe- 
tlicowy dla działaczy oświatowych po- 
wiatu grodzieńskiego. 

Otwarcie nastąpiło 12 maja przy udzia- 
le; zast. dowódcy okręgu korpusu p. gen. 
Franku, p. staroście Robakiewiczu, p. 
komitetu P, W. i W. F. i przedstawicielu 
K. Gł. w osobie ob. Golki. 

Wszyscy oni w przemówieniach pod- 
kreślali konieczność wzmożenia akcji wy- 
chowania obywatelskiego. Z uśmiechem 
zadowolenia powitał zebranych opiekun 
kursu p. insp. Komander. Ze słów jego 
przebijała duma, że to są właśnie nau- 
czyciele jego powiatu, którzy poza pracą 
zawodową, energję swoją i umiejętność 
niosą na usługi Rzeczypospolitej. 

Praca na kursie potoczyła się wartko. 
Warunki —— jak lepszych nie trzeba: 23 
oświatowców z jednego powiatu, wszys- 
cy się znają, lodów żadnych nikt łamać 
nie potrzebował, Spraw wspólnych cała 
moc — powiatowe wszystkim znane, gmin 
ne też, a o tem co w poszczególnych 
miejscowościach? — każdy słucha, bo coś 
już o tem wie, zna ludzi i w dodatku 
wszystko to tak mocno związane z tem 
co się u niego dzieje. 

Były tam i wesołe kartki i smutne, ta- 
kie — przy których pieśń sama się z pier- 
si rwała i takie, co się zaciśnięciem pię- 
ści wyrażały, Zwyczajnie jak w życiu... 
i róże i kolce. Ale to był naprawdę kurs 
podczas którego sprawy środowisk by- 
ły ciągle na porządku dziennym. 

Tu dopiero można było określać czem 
dla nich ma być świetlica, można było 
kreślić plan wprowadzania jej i robić 
zamierzenia, które przez nią będzie się 
chciało osiągnąć. Można śmiało powie- 


Pokazżowa lekcja ping-pongu. 


dzieć, że ten kurs stał się dwutygodnio- 
ćwiczeniem dostosowania pracy 
świetlicowej do poszczególnych środo- 
wisk z których pochodzili słuchacze. Pra- 
ca na kursie 
czej niż w innych okręgach, ale o tem 
trzeba dużo pisać i zresztą na ten temat 
-ą już gotowe opracowania do miesięcz- 
nika „Praca Strzelecka”, a iakże cały 
numer tygodnika „Reduta“ został prze- 
znaczony na wydrukowanie prac słucha- 
czy omawiających poszczególne zagad- 
nienia świetlicowe. Będzie więc trochę 
materjału z którego choć częściowo da 
się odtworzyć to, czem były wypełnione 
godziny pracy na kursie w ciągu 2 tygo- 
dni po 7—8 godzin dziennie, 


wem 


też była prowadzona ina- 


Ale bo też warunki były możliwie naj- 
lepsze: Duża, jasna, czysta sala sypialna; 
obok świetlica, której dwa długie stoły 


Słuchacze kursu z kmdiem Okr. ob. kpt. Skwarnickim pośrodku. 


pokryte były pismami i grami. Taka sobie 
przeplatanka — gry i pisma, co kto wo- 
li, kto pchełki 
kto czytać, kto szachy i łamigłówki, a 
kto iłustracje. Dalej znowu trzecia sala z 
której w wolnych chwilach wieczny gwar 
dochodził: — to strzelnica. Wiatrówka 
tam skupiała amatorów strzelectwa. Ka- 
żdy cyrklem  kreślił sobie mniejsze i 
większe kółka na kawałku białego papie- 
ru, zawieszał to potem na przygotowanej 
z desek tarczy i... pat!. raz, drugi, trzeci, 
czwarty, a potem już długo celował, bo 
to ostatni strzał, 


napędzać do kubka, a 


Sala wykładowa tuż obok, a przy niej 
pokój na przywiezione z Warszawy źró- 
dłowe dzieła, pomagające słuchaczom w 
rozwiązywaniu teoretycznej strony zaga- 
dnień świetlicowych. 


Wszystko została zrobione, aby tylko 
czasu nie zmarnować na próżne cliodze- 
nie z miejsca na miejsce, bo io zabiera 
siły i niszczy możność wspólnego prze- 
żywania wolnych chwił. To też słuchacze 
mieli takie chwile rozśpiewane, rozba- 
wione, roześmiane, chociaż nie było czło- 
wieka, który miałby obowiązek wytwa- 
rzania „miłej atmosfery". 

W ostatnim dniu zrzedły wszystkim 
miny. Śpiew ustał i śmiechy przyui hłv, 
nawet rozmowy jakoś nie kleiły się. O- 
statnie pytania, rady, wskazówki i... do- 
piero wieczorem o ósmej godzinie języki 
się rozwiązały. T-wo Przyjaciół podejmo- 
wało kursantów. 

Po kursie zostało dziwnie miłe wraże- 
nie harmonji jaka na terenie Grodna ist- 
nieje w akcji szerzenia świadomoś:i oby- 
watelskiej i pragnienie, żeby wszędzie tak 
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— Aja ci powiadam, żeś dureńl 

Walka Czyża aż coś poderwało. 
Zbladł, ścisnął pięści i wolnym 
krokiem sunąć począł na przeciw- 
nika. Dzisiaj zapłaci mu za wszy- 
stkie czasy! 

Stasiek wmig pojął o co chodzi. 
Podciągnął w górę rękawy kurtki, 
odsunął nogą stołek, by nie prze- 
szkadzał w walce i z uśmiechem o- 
czekiwał na atak. Niedarmo był 
przecież chlubą sportową oddzia- 
łu i brał jak nic mistrzostwa na za- 
wodach okręgowych. Wprawdzie 
Walek też nie chuchro, ale da mu 
się jakoś radę. 

— Ani kroku dalej! 

Spojrzeli szybko w kierunku 
drzwi. Że też komendant zawsze 
zjawić się musi w chwili, gdy jest 
najmniej potrzebny! 

— Ani kroku dalej!l—powtórzył 
groźnie Wiśniewski, stając przed 
zbitą gromadą swych podkomend- 
nych. Czyż i Uziębło, o co wam 
właściwie chodzi? 

— Kiedy bo... obywatelu komen- 
dancie... — wyrwał się Józek, ser- 
deczny przyjaciel Uziębły. — Sta- 
siek to niczem nie był winien... 

Walek Czyż spojrzał pogardli- 


MISTRZO 


wie na mówiącego, złapał czapkę 
i wybiegł ze świetlicy, trzaskając 
mocno drzwiam:  Pogonił za nim 
przeciągły gwizd Józka, który w 
zapale, zapomniawszy o obecności 
komendanta, dokumentował głoś- 
no dozgonną przyjaźń dla Uziębły. 


— Może i nie powinienem się 
tak odezwać — zaczął powoli Sta- 
siek — ale tak mnie zśniewał, żem 
o Bożym świecie zapomniał. Wa- 
lek, nie powiem, dobry był chło- 
pak, tylko zagranica całkiem mu 
w głowie przewróciła. Kolegowa- 
liśmy przecież ze sobą dawniej tak, 
jak teraz z Józkiem. Wyjechał do 
Niemiec, dwa lata po fabrykach za 
robotą się kręcił, a jak wreszcie 
do kraju wrócił, to mu tylko pach- 
nie co obce. Myślałem, że go to 
minie, a tu już pół roku przeszło, 
a Walek nic, tylko w kółko swoje. 
Jeszcze mi na dobitkę zagranicz- 
nemi, szwarcowanemi papierosami 
ciągle w nos kurzy, jakby to nie 
było dobrych naszych papierosów. 


— Święta racja — potwierdził 


Józek. 

—. I dzisiaj, obywatelu komen- 
dancie, zaczęło się od papierosów. 
Podszedł do mnie, przywitał i jak- 


Odpoczywał jedynie na boisku oddziału, 


łeżącem na skraju osady... 


by na kpiny wyciąga z poczęstun- 
kiem przemycane papierosy. 

— Pal sam, powiadam, ja nie 
będę popierał przemytnictwa i 
szkodził krajowi. A i na ciebie też 
wielki czas, byś się wreszcie opa- 
miętał. Niedługo całkiem zwarju- 
jesz i własnego imienia wstydzić 
się będziesz. Valentinem się chy- 
ba zrobisz, jak ten, co się na obra- 
zach pokazywał. 

— O rany, jęknął Józek, a to ci 
morowy kawał! Ten Stasiek to za- 
wsze coś wymyśli. Valentino Czyż! 
Nie, chyba nie wytrzymam! 

Komendant.w milczeniu pokiwał 
głową. 

— Przyjdzie i na niego czas, że 
się opamięta. Niech mi tylko żaden 
z was nie próbuje więcej zacze- 
piać Czyża i urządzać z niego prze- 
kpinek, bo wtedy będzie miał ze 
mną do czynienia. Rozumiecie? 

— Rozkaz, obywatelu komen- 
dancie! — gromko krzyknęli chłop- 
cy, zadowoleni, że Staśkowi tak na 
suche wszystko uszło. Tylko Jó- 
zek, zapomniawszy jakby o wszy- 
stkiem, co go otaczało, z uwagą 
obserwował muchę, spacerującą 
powoli po ścianie. 

* 

Dni wypełnione pośpiechem to- 
czyły się szybko, niby maleńkie, 
szklane kuleczki. 

Praca w oddziale wrzała w całej 
pełni. Do okręgowych mistrzostw 
brakowało niecałe trzy tygodnie. 

Komendant Wiśniewski na 
wszystko., miał baczenie. Jego 
chłopcy i w tym roku muszą dać z 
siebie wszystko, by tytuł mistrza 
nie spłynął chwałą na inny oddział. 
Pracował z niezmordowanym za- 
pałem, dwoił się jakby, troił, wie- 
lokrotniał. Chwalił strzelczynie za 
efektowne ćwiczenia gimnastycz- 
ne, klął na czem świat stoi nowo 
założoną orkiestrę. Mimo kilku ty- 
śodniowych stałych prób wciąż 
w jednym i tym samym miejscu 
fałszowała Pierwszą Brygadę! Do- 
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brze chociaż, że do miasta mieli 
tylko 5 km. i nie trzeba się było 
kłopotać o pieniądze na drogę! 

Odpoczywał jedynie na boisku 
oddziału, leżącem na skraju osady. 
Twarde bryły mięśni, pełzających 
pod opiętą skórą, głuche trzaski 
„koszykówki“ napełniały go nie- 
wysłowioną radością. Dopiero tu- 
taj, w obliczu wielkiego bożka Re- 
kordu wierzył w zwycięstwo. Przy- 
mykał nawet oczy na błazeństwa 
wykpisa Józka, który jak cień włó- 
cząc się po boisku za Staśkiem, 
rzucał co jakiś czas w niebo ułożo- 
ną przez siebie piosenkę: *) 


Był sobie raz czyżyk szarę 
ptaszę (bis) 
Co chwalił, co obce, ganił 
nasze (bis). 
Ą Czyż zawziął się na dobre. 


Od czasu pamiętnej rozmowy w 
świetlicy nie występował jawnie 
jako wróg Uziębły, ale każdy ze 
strzelców wiedział, że ta milcząca 
wałka rozegra się dopiero na mi- 
strzostwach. Walek, już dawniej 
znany jako dobry sportowiec z 
każdym dniem zbliżał się coraz 
bardziej do rekordów niedościg- 
nionego dotychczas Staśka. Usu- 
nie w cień Uziębłę, zajmie jego 
miejsce i zapłaci w ten sposób za 
wszystkie miesiące drwin z zagra- 
nicznych gustów. 

* 
* * 

Nadszedł wreszcie tak długo o- 
czekiwany dzień. 

Niedziela wstała cudna, błękit- 
na od lazuru nieba, rozświetlona 
złotem słońca, rozedrgana melo- 
djami wygrywających raźno or- 
kiestr. 

Wiśniewski w milczeniu spoślą- 
dał na szykującą się do defilady 
kolumnę. Czyż i Uziębło powinni 
być tu już od godziny. Rozprawi 
się z nimi po zawodach i pokaże 
czem jest niesłowność dla sporto- 
wca. A może stało im się co złego? 


*) Na mel. „Przybyli ułani...". 


Obywatelu komendancie, a gdybym tak na rower... 


Już wczoraj, gdy niespodziewanie 
zatrzymano ich w fabryce do wy- 
kończenia pilnej roboty, ogarnęły 
go jakieś złe przeczucia. Majstro- 
wi ich wydziału, co prezesem So- 
koła był od lat kilku, niedobrze z 
oczu patrzyło. Nie jeden raz zalał 
chłopakom sadła za skórę. 

— Obywatelu komendancie, a 
gdybym tak na rower... Misiem 
będę zpowrotem. Staśka to już 
tylko patrzeć. Widocznie w fabry- 
ce zatrzymali go dłużej niż mó- 
wili. 

— Jedź. 

Józkowi nie trzeba dużo. Sekun- 
da i już go niema na rynku. 

Mijają ciężkie minuty gorączko- 
wego oczekiwania. 

Defilada skończona. Następny 
punkt programu: wymarsz na boi- 
sko. 

Ni Uziębły.. ni Czyża... ni Józ- 
ka... 

Mistrzostwo na rok 1930 zdobył 
dotychczasowy wicemistrz — od- 
dział Kąty Górne. 


* * 


Na drodze, przed osadą spotkali 
idącego w ich stronę Józka. Szedł 
powoli, ciężko, ze wzrokiem u- 
tkwionym w ziemię i tak dziwnym 
grymasem na zszarzałej nagle twa- 
rzy, iż stanęli wokół niego w mil- 
czeniu, jakby bojąc się, aby w za- 
padłą nagle ciszę nie padło słowo 
straszne, słowo, które już prze- 
czuwali. 

— (Co?.. — chrapliwym szeptem 
wydobył ze ściśniętego gardła Wi- 
śniewski. 

—- Jak Stasiek żyć nie będzie, to 
ja... załkał Józek... Zatłukę na 
śmierć łobuza, jak mi wpadnie w 
ręce, żebym miał nawet zgnić 
w więzieniu... Cały bok mu roz- 
walił, O Jezu! 

— Co się właściwie 
Mów jak się należy! 

Początek był taki, jak przewidy- 
wał Wiśniewski. 


stało? — 


„.robotę skończyli już po półno- 
cy. Wracać do domu? -- Niema 
poco. Prześpią się trochę w dy- 
żurce nocnego stróża fabryki i o 
świcie w drogę! 
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Zwarli się mocno, zażarcie i padli na kolące igły choiny... 


O czwartej byli już gotowi. Szli 
wolno, w milczeniu, pełną piersią 
wdychając ostry zapach młodej 
choiny. Dobrą myśl miał: Czyż, 
proponując drogę przez zagajnik, 
co jaskrawą zielenią odbijał się od 
ciemnej plamy nadgranicznego la- 
su.Nadrobią dobre pół kilometra 
i w godzinę będą spacerem w mie- 
ście, 

Ciszę poranka przerwał głuchy 
odgłos szybko po sobie następują- 
cych strzałów. 

— Słyszysz? 

Uziębło przystanął nadsłuchu- 
jąc. — Coś się niedobrego dzieje na 
granicy. Łapią widocznie kogoś. 

Nowa salwa strzałów, a po niej 
zaraz krótkie. urywane gwizdki. 

— Walek, wzywają pomocy! 

Rzucili się szybko w kierunku 
alei, na dwie części dzielącej za- 
gajnik. i 

— Widzisz, — tam! 

Środkiem drogi, w odległości naj- 
wyżej 200 mtr. biegły trzy posta- 
cie zgięte pod ciężarem  toboł- 
ków. 

— Przemytnicy!(-—Wyrywają do- 
brze! — Strażników jeszcze . nie 
widać! — Są, tylko dwuch! — 
Strzelają! — A, psubrat, trafił! 

Strażnik, słaniając się, padł na 
ziemię. 


Staśka, obserwującego nieru- 


chomo błyskawicę zdarzeń nagle 
poderwało. 

— Walek, pomożemy! 
skręcają do granicy! Zwieją! 

Skoczyli wbeok, by zabiec im 
drogę. Dojrzały ich już obydwie 
strony. Strażnik huknął radośnie, 
a przemytnicy zrzuciwszy tłomo- 
ki, rwać poczęli w gęstwinę. 

Ze Staśkiem niełatwa była jed- 
nak sprawa. 


Patrz, 


/ 


Zapalicie? — To 


Maden“. 
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— Każdy na jednego! — krzyk- 
nął, skacząc na plecy przemytni- 
ka. 


Zwarli się mocno, zażarcie i pa- 
dli na kolące igły choiny. Silny 
jest. Bardzo silny. Jeszcze nigdy 
Stasiek nie miał tak groźnego prze- 
ciwnika. Ogłuszyć go trzeba tylko, 
obezwładnić i wyrwać z ręki zim- 
ną stal broni. 

Krótki, palący ból liznął Staśko- 
wi żebra. Poderwał się rozwście- 
czony, zwinął pięść, i z całej siły 


huknął wroga między oczy. Nie 
wydał nawet jęku. 
Znowu gwałtowny skurcz bólu 


w boku. Czego tamci tak krzyczą? 
Aha, jest pomoc, Biegną do niego. 
I przemytnicy złapani. A w pacz- 
kach co? Przemycany tytoń. Za- 
płacił za niego strażnik ofiarą wła- 
snego życia. 


Spojrzał w milczeniu na Czyża. 


Walek, blady jak 
śnął do niego rękę. 


trup, wycią- 


— Stasiek, ja już nigdy... Przy- 
sięgam... To mnie najlepiej nau- 
czyło. Już rozumiem, że popierać 
przemytnictwo, to łotrostwo, nie- 
godne dobrego obywatela. Sta- 


Doskonałe... 


Nr. 24 $ 
siek, ja już teraz tylko nasze, pol- 
skie papierosy... Przysięgam... 

Stasiek słucha jak przez sen, Jak 
tu teraz cicho i dobrze. Pachnie 
słodko żywica wiecznie zielonych 
igiełek i dzwonią coraz głośniej li- 
łjowe dzbanuszki wrzosów. 


Aaal 


Zatrzepotał rękami i zwalił się 
nieprzytomny na ziemię. 

W umajonej odświętnie świetli- 
cy zebrali się już wszyscy. Na ho- 
norowem miejscu pod portretem 
Pana Prezydenta i Marszałka wy- 
godny fotel, obłożony poduszkami. 
Stasiek podniósł się z łóżka i bę- 
dzie dzisiaj na pierwszej zbiórce. 

Komendant Wiśniewski rozpro- 


OKręgowe 


Okręg lwowski pierwszy w o- 
becnym roku wprowadził zawody 
eliminacyjne w lekkiej atletyce i 
grach sportowych. Zawody te bę- 
dące pierwszemi okręgowemi w 
tym dziale wypadły bardzo blado 
— na skutek słabego przygotowa- 
nia zawodników oraz nieporozu- 
mień organizacyjnych —przez któ- 


re na boisku znaleźli się zawodni- . 


cy jedynie prowincjonalni z zupeł- 
nem pominięciem zawodników 
lwowskich. 

Trzydniowe zawody przewidzia- 
ne dla 120 zawodników — można 
było przy 40 startujących bez u- 
szczerbu skrócić do 1 — 1 i pół 
dnia, nie zabierając drogiego od- 
poczynku świątecznego szeregowi 
oficerów i podoficerów służby 
czynnej. Zawody przy tej ilości za- 
wodników, można było przeprowa- 
dzić własnemi siłami co zresztą 
powinno być zasadą Związku i 
przy innych zawodach na przy- 
szłość. 

Odnośnie zawodników stwier- 
dzić tu wypada, że posiadamy du- 
żo dobrego narybku na przyszłych 
dobrych lekko-atletów. Żeby O- 
kręg Lwowski mógł na mistrzo- 
stwach Związku odegrać jakąś 
nieprzeciętną rolę musi przez te 
3 miesiące czasu usilnie pracować 
nad formą swych zawodników. 
Jest to też konieczne z tego wzglę- 
du, że okręg ten najpóźniej zaczął 
zdobywać odznaki i musi je jesz- 
cze dorobić lokalnemi zawodami 
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mienionym wzrokiem spogląda na 
swoich chłopaków. 


— Wiecie, mam dla Staśka nie- 
spodziankę. Pan starosta podał go 
do Krzyża Zasługi i dzisiaj się do- 
wiedziałem, że go na pewno dosta- 
nie. Zasłużył na niego! Jak se o 
wszystkiem pomyślę, to mi i nie 
żal przegranej. Nie mamy mistrzo- 
stwa okręgu, zdobyliśmy mistrzo- 
stwo serc. Na przyszły rok wszyst- 
ko się odrobi. 

— [dą już! 

Środkiem drogi sunie wolno nie- 
rozłączonych już dziś trzech przy- 
jaciół: Walek Czyż, Stasiek Uzię- 
bło i Józek Piskora. Idą pomału, 
pomalusieńku, niosąc prawie Staś- 
ka na ramionach i wesoło podśpie- 
wując. *). 


Był sobie raz czyżyk, szarę ptaszę 
(bis) 
Co chwalił, co obce, ganił nasze 
(bis). 
A teraz ci gwiżdże w różne głosy 
(bis). 
W Polsce są najlepsze papierosy! 
(bis). 

Wiśniewski z rozrzewnieniem pa- 
trzy na radosne powitanie. Już te- 
raz w jego strzeleckiej rodzinie nie 
brakuje nikogo! 

Walek zdecydowanym ruchem 
wyciąga z kieszeni czerwone pu- 
dełko i z uśmiechem podchodzi do 
komendanta. 

— Obywatelu komendancie, za- 
palicie? — To „Maden”. Doskona- 
łe. Mówię wam, niema jak nasze 
polskie papierosy. H. Piórecka 


*) Na mel. „Przybyli ułani", 


zawody sportowe we Lwowie 


około 90. Nie jest to rzeczą trud- 
ną — czego przykładem niech bę- 
dą właśnie zawody lwowskie — 
na których startowali ząbkujący 
sportowo strzelcy i zdobyli około 
20 odznak. 

Trzeba zrobić tylko ruch i zmu- 
sić poniekąd obojętnych sportowo 
komendantów powiatów i oddzia- 


łów do częstszego organizowania 
zawodów. 

O zawodach strzelczyń nie pi- 
szę, gdyż musiałbym pisać bardzo 
źle co nie leży w interesie Związ- 
ku. Sprawa ta wymaga oddzielne- 
go służbowego potraktowania. 


Wyniki techniczne zawodów 


przedstawiają się następująco: 


Ob. Skowrońska (oddz. Tarnopol), zwyciężczyni biegu na 60 mir.. zajęła i w in- 
nych konkurencjach szereg pierwszych miejsc, 
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Pięciobój na odznakę sportową. 


Startowało 30 strzelców. Odznak zdo- 
było 18. Najlepszych 10 wyników uzy- 
skali: 

1) Kostecki — Stanisławów 327,8 pkt. 

2) Jaworski — Stanisławów 310.7 pkt. 

3) Kosiewicz — Rawa Ruska 310.3 pkt. 

4) Witczyński — Rawa Ruska 307.9 
pkt. 

5) Dorosz — Brzeżany 301.8 pkt. 

6) Petryk — Lwów 299.8 pkt. 

7) Wisz — Stryj 291.2 pkt. 

8) Szpełecki — Lwów 289.3 pkt. 

9) Miiller — Stanisławów 289.0 pkt. 

10) Rożbicki — Lwów 287.0 pkt. 

W zawodach indywidualnych uzyska- 
no: 


Bieg 100 m, 


1) Kowal — Stryj 12.8 sek. 
2) Jurkiewicz — Stanisławów 13.2 sek. 
3) Łaszczyk — Rawa Ruska 134 sek. 


Bieg 800 m. 


1) Kowal — Stryj 2.15.4. 
2) Kucor — Czortków. 
3) Michajłow — Czortków. 


Bieg 3000 m. 


1) Kucor — Czortków 11 m. 18 sek. 
2) Szcześniak — Czortków ti m. 346 


3) Szuszkiewicz — Stryj. 
4) Kwieciński — Stryj. 


Rzut oszczepem. 
1) Kosiewicz — Rawa Ruska 41.52 m. 


2) Kowal — Stryj 40.17 m. 
3) Łaszczak — Rawa Ruska 35,13 m. 


Rzut dyskiem. 
1) Kosiewicz — Rawa Ruska 29.25 m. 
2) Kowal — Stryj 28.88 m. 
3) Miiller — Stanisławów 25,14 m, 
Pchnięcie kulą. 
1) Sosiński — Tarnopol 9.75 m. 
2) Piliszowski — Czortków 9.34 m. 
3) Müller -— Stanisławów 8.60 m. 
Skok wzwyż. 
1) Sosiński — Tarnopol 145 cm. 
2) Łaszczak — Rawa Ruska 141 cm 
3) Kostecki — Stanisławów 141 cm. 


Skok w dal. 


1) Kostecki — Stanisławów 5.23 m. 


Zwycięska drużyna piłki siatkowej z Witkowa (pow. Radziechów). 


.2) Kowal — Stryj 5.05 m. 
3) Burhardt — Złoczów 4.90 m. 


W zawodach żeńskich — zresz- 
tą bardzo skromnych zasługuje na 
wyróżnienie ob. Skowrońska z 
Tarnopola, która osiągnęła: bieg 


60 m. — 9,6 sek. w skoku wzwyż. 


116 cm., w rzucie dyskiem 21,36 
m., pchnięciu kulą — 7,37 m., o- 
raz ob. Orfenówna i Starakówna 
ze Lwowa, zajmujące 2 pierwsze 
miejsca w biegu na 500 m. w cza- 
sie 1:42.7 i 1:43. W ogólnej punkta- 
cji obwodowej biorąc po 10 pier- 
wszych zawodników w każdej kon- 
kurencji ustalono następujące ko- 
lejności: 

1) Rawa Ruska — 43 pkt, 2) 
Stryj — 39 pkt., 3) Stanisławów— 
37 pkt., 4) Tarnopol — 30 pkt., 5) 
Czortków — 27 pkt., 6) Złoczów— 
5 pkt., 7) Brzeżany — 4 pkt., 8) 
Lwów — 1 pkt., 9—10) Kołomyja 
i Lwów powiat 0 pkt. 

Gry sportowe. 

W grach sportowych startowa- 
ły 3 drużyny żeńskie i 4 drużyny 
męskie. Naogół dział ten jest jesz- 
cze mocno zaniedbany tak pod 
względem szerokiej propagandy 
oraz technicznym. Dotkliwą prze- 


" szkodą jest również zupełny brak 


sprzętu sportowego na wsiach i 
ludzi, którzyby umieli do tego 


działu się zabrać. Wyniki gier by- 
ły następujące: 


Siatkówka żeńska. 


Eliminacja Witków — Żółkiew 
30:4. Finał Witków — Lwów 
30:14. Witków jakkolwiek bardzo 
młoda drużyna okazał się zespo- 
łem bardzo ambitnym. Jest na- 
dzieja, że przy dalszej pracy ode- 
gra Witków na mistrzostwach 
Związku pewną nieprzeciętną ro- 
lę. 


Koszykówka męska. 


Brzeżany — drużyna komb. 12:1. 
Piłka nożna Lwów — Złoczów 
8:1. 


Reasumując dorobek święta 
W. F. Okręgu Lwowskiego musi- 
my stwierdzić, że zrobiono jeden 
dalszy krok naprzód w dziedzinie 
ugruntowania sportu na terenie 
okręgu. 


O ile bowiem strzelectwo i mar- 
sze mają już swoje tradycje, o tyle 
w lekkiej atletyce i grach sporto- 
wych postawiono pierwsze kroki 
— gdyż okręg lwowski nie brał do- 
tychczas udziału w mistrzostwach 
Związku — ani w lekkiej atletyce, 
ani grach. . 

Kurleto. 
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Odprawy oświatowe 


Mimo, że lato, sprawy oświatowe w te- 
renie nie osłabiają się, ale wręcz przeciw- 
nie. W okręgach np. porządkuje się obsa- 
dy personalne referentów wychowania o- 
bywatelskiego zarówno w powiatach, jak 
i oddziałach, 

Czynione są przygotowania organiza- 
cyjne, aby z nadejściem jesieni i zimy mo- 
żna było przystąpić do intensywnej akcji 
społeczno - oświatowej. 

Należy też na lem miejscu wyrazić. ży- 
czenie pod adresem ociągających się je- 
szcze okręgów jak i powiatów (są i ta- 
kie!), aby w najkrótszym czasie zostały 
uporządkowane sprawy organizacji i ob- 
sady referentów wychowania obywatel- 
skiego na wszystkich stopniach organiza- 
cyjnych, 

Sprawom organizacyjno - programowym 
poświęcone były dwie konferencje w u- 
biegłym tygodniu w Brześciu n. Bugiem 
i w Dublinie. 

-W dniu 6 b . m. odbyła się konferencja 
w lokalu kmdy okr. w Brześciu przy u- 
dziale kmdta okr. ob. kpt. Wierzbickiego, 
szefa wydziału wych, ob. K. Gł, ob. Golki 
M. ref. wych. ob. okr. ob, Witczaka, dy- 
rektora Wyższego Kursu Nauczycielskiego 
ob. Kupskiego i kilku wybilnych działa- 
czów oświatowych Polesia. 

Tematem obrad było zagadnienie stwo- 


Dwanaście nowych 


w Brześciu i Lublinie 


rzenia w ramach islniejącej organizacji 
instytucji, któraby pozwoliła wciągnąć do 
współpracy nad podniesieniem kullury o- 
gólnej i państwowej szerokich mas spo- 
łeczeństwa — całą inteligencję społecz- 
nie czynną, 

W wyniku posłanowiono utworzyć Uni- 
wersytet Obywatelski okręgu Brześć n. 
Bugiem z oddziałami we wszystkich po- 
wiatach. 

Celem Uniwersytetu, jako agendy Zw. 
Strzel. będzie praca nad podniesieniem 
kultury i oświaly i uświadomienia obywa- 
telskiego szerokich rzesz strzeleckich i lu- 
dności. Organizację i regulamin Uniwer- 
sytetu omówimy oddzielnie. 

W sobotę 7 m. b. oaoyła się odprawa 
oświatowa w siedzibie okręgu Lublin. 
Wzięli w niej udział: prezes okr. ob. Bor- 
kowski, kmdt okr. ob. kpt. Targowski, 
kmdt podokręgu Wołyń, oraz świeżo przy- 
dzieleni na referentów wychow. obywatel- 
skiego ob. ob. Mazur i Siennicki. Odpra- 
wa odbyła się przy współudziale ob. Gol- 
ki M. Omówiono plan organizacji oświa- 
towej i wytyczne programowe na sezon 
najbliższy, Przyczem wysunięto, że na- 
cisk położony zostanie na obsady refe- 
rentów wych. obyw. w powiatach i od- 
działach przez należycie dobranych ludzi. 


M. G. 


odznak sportowych 


Rodziechów w dniu święta narodowego, 


Już od wczesnego ranka poczęły gro- 
madzić się w  Radziechowie oddziały 
strzeleckie, ściągające na obchód święta 
narodowego, z której to okazji kmda pow. 
Zw. Strzeleckiego urządziła zawody spor- 
towe na nowo budującem się boisku. Od- 
działów zebrała się spora ilość, to też u- 
roczystość wypadła okazale. Na zawo- 
dach publiczności, jak na stosunki radzie- 
chowieckie moc, bo przeszło 1000 osób. 

Po nabożeństwie i przemówieniach de- 
filada oddziałów strzeleckich, straży o- 
śniowej i dziatwy szkolnej przed władza- 
mi miasta i strzelca, a bezpośrednio po- 
tem bieg naprzełajj W dwie godziny po 
biegu rozegrano pokaz gier sportowych, 
i pięciobój na odznakę Zw. Strzeleckie- 
go, 

Do biegu naprzełaj (3400 m.) stanęło 
33 strzelców, z czego bieg ukończyło 32. 
Wszyscy oni są godni pochwały, ponie- 
waż okazali dużo ambicji sportowej, po- 
mimo ciężkiej, rozmokłej trasy i ciężkie- 
go ubioru. Przeważna część biegła w spo- 
dniach wojskowych i bucikach niespor- 
towych. 

„Jako pierwszy przybył do mety ob. Fi- 
larowski z oddz, Tęrerczyce w czasie 11 


m. 45 sek. 2) ob. Miszczuk I (Wółka 
Gusz.), 3) ob. Kowalski (Niedźwiedyń), 
4) Miszczuk II (Pawłów), 5) ob. Góral 
(Teterczyce) i 6) ob. Wojciechowski 
(Trytki). 

W koszykówce męskiej zwycięstwo od- 
niósł oddz. Wólka-Gucz. nad Radziecho- 
wem 6:5. W siatkówce żeńskiej Witków 
nad Radziechowem 30:8. 

W pięcioboju na odznakę odpowiednią 
ilość punktów na 14 startujących osiąg- 
nęło 12 obywateli. A to: Mazurek Józef 
322 pkt., Stocki Jan 303,2 pkt., Miszczuk 
Kazim. 299,6 pkt., Złoczyński Adam 297,5 
pkt., Filarowski Jan 293 pkt., Sota Anto- 
ni 292,4 pkt, Mazurowicz Franc. 289,9 
pkt. Grabiński Jan 286,9 pkt., Szczerbicki 
Franc._284,5 pkt, Wojciechowski Leon 
276,5 kpt., Jarosiewicz Stańisł, 272,5 pkt., 
Muszyński Jan 271 — pkt. 

Szkoda tylko, że do, zawodów na od- 
znakę nie można było dopuścić wszyst- 


kich, którzy się zgłosili. Da to się jednak 


niedługo naprawić. Przyobiecał nam ko- 
mendant pow. ob. kpt. Wojciechowski i 
kmdt p; w. por. Stawarz, że jak tylko bo- 
isko będzie gotowe, co nie potrwa dłu- 
żej jak cztery tygodnie, to wielki raj wy- 


prawią strzelcom na poświęcenie. Zapo- 
wiadają nawet, że więcej jak lu0 odznak 
musi powiat zdobyć jeszcze w tym roku. 
Bieda tylko będzie z ekwipunkiem, gdyż 
jak dotąd oddziały cierpią na wielki brak 
sprzętu i nie mają zupełnie czem treno- 


L, U. 


wać, 


Zawody strzeleckie 
w Nowym Sączu 


Wyniki z zawodów strzeleckich człon- 
ków P. W. szkół średn. odbytych w dniu 
24 ub. m. w Nowym Sączu: 


I. Zespołowe z broni małokalibrowej: 
1) Zespół Il-go Seminarjum Naucz. St, 
Sącz pkt. 622, 2) zespół I-szy Sem. Naucz, 
St. Sącz. pkt. 613, 3) zespół I-szy Szkoły 
Handl. Nowy Sącz pkt. 587, 4) zespół 
I-szy II Gimnazjum Nowy Sącz pkt. 572. 


II Indywidualne z broni małokalibrowej: 
1) Sojka Sem. Naucz. St. Sącz pkt. 147, 
2) Krol I Gimn. N. Sącz pkt, 137, 3) Kło- 
ssowski I Gimn. N. Sącz pkt. 136, 4) Ga- 
dzina Sz. Handl. N. Sącz. pkt. 132. 


III Indywidualne z broni wojskowej: 
1) Kręzel I Gim. N. Sącz pkt, 24, 2) Kwar- 
ciński Sem. Naucz, St. Sącz. pkt, 22, 3) 
Korona Sem. Naucz. St. Sącz pkt. 19, 4) 
Laurisz Szk. Handl. N. Sącz pkt. 17. 


Wyniki z zawodów powiatowych Zwią- 
zku Strzeleckiego, odbytych w Nowym 
Sączu w dniu 25 maja 1930. 


I Zespołowe z broni małokalibrowej: 
Udział 16 zespołów a 5 strzelców, 1) Ze- 
spół Z. S. Huszyna pkt. 316, 2) zespół 
Z. S. Barcice pkt. 301, 3) zespół Z. S. Pi- 
wniczna pkt. 292. 


II indywidualne z broni małokalibrowej: 
Udział 80 zawodników. 1) Kosiba Z, S. 
Muszyna pkt, 81, 2) Romańczyk Z. S. Mu- 
szyna pkt. 74, 3) Żelechowski K. P. W. N. 
S. pkt. 74, 4) Siemiradzki oddz. Lek. N. 
Sącz pkt. 73. 


III zespołowe z broni wojskowej: U- 
dział 30 zespołów a 3 strzel. 1) zespół K. 
P. W, Nowy Sącz pkt. 84, 2) zespół Pol. 
Państw. N. Sącz pkt. 74, 3) zespół Zw. 
Strz. Rytro pkt. 70, 4) zespół oddz. Lek- 
koatl. N. Sącz. pkt. 69. 


IV indywidualne z broni wojskowej. 
Udział 87 zawodników: 1) Dadał Z. S, 
Marcinkowice pkt. 41, 2) Żelechowski K, 
P. W. N. Sącz pkt. 39, 3) Wysowski Z. 
S. Rytro pkt. 38, 4) Kargul Poł. państw. 
N. Sącz pkt. 37. 


Kierownikiem zawodów był por, Fijał- 
kowski Stefan powiat. komendant P. W. 
Zainteresowanie zawodami wśród spo- 


łeczeństwa dość duże. 


Nagrody wręczał w imieniu Komendan- 
tą Garnizonu mjr. Frankowski, 
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ODDZIAŁ IM. WŁ. TETMAJERA 
W BRONOWICACH. 


Sekcja dramatyczna oddziału pracuje 
intensywnie. W ciągu roku odegrano ca- 
ły szereg utworów scenicznych jak: „Ślu- 
by panieńskie", „Królowa przedmieścia, 
„Trójka hultajska” i wiele in. nie licząc 
jedno i dwuaktówek. Na zakończenie se- 
zonu odegrano dn. 6.IV „Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć"'. Dzięki sprę- 
żystej reżyserji ob. Podgórskiego przed- 
stawienie było bardzo udatne. Na wyró- 
źnienie zasługuje ob. ob. Pigień, Kraw- 
czykowa i Podgórski. W antraktach przy- 
grywała własna orkiestra. 


ŚWIĘTO W. F. I P. W. W ŁAŃCU. 


W dniach 31 maja i 1 czerwca powiat 
łańcuski obchodził swe doroczne święto 
miejscowemu  społe- 
czeństwu możność naocznego przekosia- 
nia się o postępach prac w powiecie. 

Program pierwszego dnia obejmował 
zawody strzeleckie i sportowe. Rano, po 
przeglądzie i odebraniu raportu przez 
kmdta pow, pow. Krzaczkowskiego ru- 
szyło 168 zawodników, reprezentujących 
poszczególne oddz. Zw. Strzeleckiego na 
strzelnicę 10 p. s. k., na strzelanie z broni 
długiej. 

Warunki strzelania: tarcza 12 pierście-. 
niowa, odl. 200 mtr. 4 strzały leżąc z wol- 
nej ręki, 4 strzały z podparciem. 

Pirewsze miejsce zdobył strzelec Dzia- 
dznis 70 pkt., 2) strzel. Matuszko 68 pkt., 
3) strzel. Giirsching 65 pkt. 

Po południu rozegrane zostały na boi- 


w. f i p. w. dając 


sku Sokoła zawody sportowe, Wyniki naj- 
lepsze uzyskali: 

Bieg 100 mtr.: 1) strzel. Uberman, 2) 
strzel. Olszewski. Bieg 800 mtr.: 1) strzel. 
Olszewski, 2) Pelc (huf. gimn.). (Gdzie 
czasy i wyniki innych konkurencyj — 
przyp. Redakcji). 


Nazajutrz już od rana przybywają na 
oznaczone miejsce zbiórki oddziały Zwią- 
zku i inne. O 8-ej na obszernym rynku 
ustawia się sześć -kompanij strzelców, 
dwa hufce i pluton harcerzy. W niedłu- 
gim czasie raport i przegląd, a na- 
stępnie Msza św. w kościele parafialnym. 

Po nabożeństwie ustawione w szyku 
rozwiniętym oddziały wysłuchały prze- 
mówienia star, Chrzanowskiego oraz mjr. 
Kozłowskiego. 

Dyplomy honorowe za owveną i p'łną 
poświęcenia pracę na terenie powiatu o- 
trzymali instruktorzy: plut. Ziemba, kapr. 
Gruszczyński, kapr. Tedysi plut. Naróg, 
kmdt oddz. Zw. Strzel. w Czarnej. 

Defiłada i wspólny obiad zamykają 
część uroczystości. 

Po południu odbył się festyn i ćwicze- 
nia pokazowe p. w. Tematem ćwiczeń 
było natarcie, obrona, ćwiczenia gazowe 
i dymów bojowy. h 

Kierownictwo zawodów i święta spo- 
czywało w rękach kmdta pow. p. w. por. 
Krzaczkowskiego, kmdta Zw. Strzelec- 
kiego Januszewskiego Feliksa i podch. 


Januszewskiego Jerzego. 


MARSZ TARNÓW -- PILZNO. 

W dniu 22 czerwca odbędzie się marsz 
drużynowy Tarnów — Pilzno ku czci por. 
I Brygady Legjonów ś. p. Króla-Kaszub- 
skiego, 

Przyjazd zawodników do Tarnowa dnia 
21 czerwca do godz. 18-ej. 


WEWNĘTRZNE ZAWODY STRZELEC- 
KIE W CZYŻYNACH. 


W ostatnich dniach marca oddział w 
Czyżynach urządził wewnętrzno - oddzia- 
łowe zawody strzeleckie z broni małoka- 
librowej. Pozycja leżąca, przestrzeń 25 
mtr., tarcza 10-cio pierścieniowa, serja 


10 strzałów, 3 próbne. 


Na zakończenie sezonu oddział Bronowice 


odegrał „Jak kapral 
śmierć”, x ob. Podgórski, reżyser. 


Szczapa wykiwał 


W konkurencji strzelców pierwsze miej- 
sce zajął ob. Wlazło 91 pkt, 2) Malec 
90 pkt., 3) Gawet. 


W konkurencji strzelczyń: 1) Żurawic- 
ka 93 pkt., 2) Malinowska 93 pkt., 3) Bu- 
jakówna. 

Poza konkursem: 1) Gawlik 97 pkt., 2) 
Kuziów 96 pkt., 3) Karwaj. 

Do zawodów stawało 35 zawodników i 
zawodniczek. Nagrody Komendy Oddzia- 
łu — książeczkę oszczędnościową P.K.O. 
z wkładką 25-cio złotową otrzymał strze- 
lec Wlazło Jan. 


OTWARCIE STRZELNICY ZW. STRZE- 
LECKIEGO W WYWLE. 


W niedzielę, 1 czerwca otwarta zosta- 
ła w Wywle strzelnica Zw, Strzeleckiego, 
wybudowana własnemi siłami przez strzel 
ców oddziału, przy współudziale wszyst- 
kich gospodarzy wsi, którzy bezpłatnie 
ofiarowali do pracy swe konie. 3 morgi 
gruntu, na którym stanęła strzelnica po- 
chodzą z daru uczynionego na rzecz 
Związku przez właścicielkę majątku Słu- 
pia p. Zofję Drecką. 

Nic też dziwnego, że dzień otwarcia 
zbiorowemi siłami powstałej strzelnicy 
zgromadził nietylko cały szereg specjal- 
nie zaproszonych gości, ale i prawie 
wszystkich mieszkańców wsi Wywła, o- 
raz okolicznych wiosek. 

Przybywających gości witał na strzel- 
nicy kmdt pow. Z, S. ob. por. Lipiński 
Tad., i kier. pow. Z. S, ob. Lipiński Jan. 
Po przyjęciu raportu przez kmdta obw. 
ob. kpt. Filara, ofiarodawczyni gruntu p. 
Drecka przecięła taśmę przy wejściu na 
strzelnicę, poczem przemówił kmdt 
komp. ob. por, Mijal, dziękując przede- 
wszystkiem p. Dreckiej, a następnie miej- 
scowej ludności i strzelcom za pomoc 
w powstaniu tak ważnej placówki, 


Po przemówieniach kmdt obw, ob. Fi- 
lar udekorował pamiątkowemi żetonami 
tych wszystkich, którzy dołożyli najwię- 
cej pracy do budowy strzelnicy. 

Serja strzałów honorowych poprzedza 
wpisywanie nazwisk do księgi pamiątko- 
wej. Potem idą pokazy grupy fimnastycz- 
nej oddziału, a następnie ogólna zabawa 
ludowa. 

Tego samego dnia w  Szczekocinach 
święcili strzelcy uroczystość poświęceniu 
płyty „Nieznanego Żołnierza”, I w tym 
pięknym akcie, zapisali sobie strzelcy 
maleńką kartkę zasługi, gdyż do ufundo- 
wania płyty najwięcej przyczynił się kmdt 
kompanji ob. por. Mijal. Reprezentanci 
okolicznych oddziałów strzeleckich two- 
rzyli pluton honorowy, pełniący warte w 
czasie poświęcenia tablicy. 
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W KRASNYMSTAWIE, 


Komenda Pow. Zw. Strzeleckiego w 
Krasnymstawie zorganizowała w dniu 3 
maja z okazji święta narodowego, zawo- 
dy marszowe na przestrzeni 5 klm. 
(marsz sekcyjny). 


Do udziału w zawodach zgłosiło się 6 
sekcyj, z których 3 sekcje nie dopuszczo- 
no, na skutek posiadania w swych szere- 
gach zawodników, którzy w poprzednich 
latach na zawodach marszowych w Kra- 
snymstawie zdobyli I miejsca. Komisja 
kierowała się przy dyskwalifikacji tych 
sekcyj tem, że nie chciała zniechęcać no- 
wych zawodników beznadziejnością ry- 
walizacji na trasie ze znanym już ele- 
mentem sportowym. 

Wobec powyższego do marszu dopusz- 
czone zostały tylko sekcje 
1) Orchowiec, 2) Pilaszkowice i 
środka Gorzków. 


oddziałów: 
3) o- 


Pierwsze miejsce zdobyła sekcja oddz. 
Orchowiec w czasie 28 m. 12 sek., (Ma- 
zur, Kowalik, Jaremek, Błasiak, Barto- 
siak, Żuk). 

2) oddz. Pilaszkowice 31 m. 34 sek. 3) 
sekcja (ośrodka) plutonu Gorzków 32 m. 
35 sek. 

Zawodnicy otrzymali nagrody w posta- 
ci żetonów srebrnych i bronzowych oraz 
dyplomów. 

Niezależnie od zawodów zorganizowa- 
na została przez Kmdę pow. Z. S. kom- 
panja strzelecka w sile 88 ludzi, która 
wzięła udział w uroczystościach 3-Majo- 
wych w Krasnymstawie i 2 kompanja w 
sile 64 ludzi, która uczestniczyła w ob- 
chodzie w Gorzkowie, 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ZW. 
STRZELECKIEGO W LUBLINIE. 


Dnia 25 ub. m, w zapełnionej sali Ofic. 
Kasyna Garnizonowego odbyło się pierw- 
sze organizacyjne zebranie T-wa Przyja- 
ciół Zw. Strzeleckiego w Lublinie. 

Na wstępie kierownik Okr. ob. Borkow- 
ski zagaił zebranie przemówieniem o ce- 
lach i środkach działania T-wa, cytując 
i omawiając poszczególne punkty statu- 
tu. 

Następnie przy stole prezydjalnym za- 
siedli: ob. ob. mecenas Turczynowicz 
(przewcdniczący), oraz sędzina Borkow- 
ska i Romanowski - Godlewski 
tarz). 


(sekre- 


Turczynowicz w 
serdecznych słowach podziękował kierow- 


Przewodniczący ob. 


nikowi ob. Borkowskiemu za głęboki i pa- 
trjotyczny ton jego przemówienia, poczem 
sam zabrał głos, dowodząc, że jak orga- 
nizowanie się pod hasłem siły Państwa 
i jego mocarstwoweśo znaczenia, oraz uo- 
bywałelnienia mas, jest nieodpartym obo- 
wiązkiem naszego młodego społeczeństwa, 
tak do starszych i światłych należy czu- 


ża Ado 


Oddział Czyżyny na pow święcie P. W. i W. F. w Skawinie 


wanie nad życiem organizacyjnem i wspie- 
ranie go swem doświadczeniem i środka- 
mi. 

Po przemówieniu ob. Turczynowicz za- 
cządził przerwę, dając wszystkim obecnym 
możność podpisania deklaracji, co też u- 
czyniło 135 osób, poczem już w zamknię- 
tem gronie członków T-wa dokonano przez 
aklamację wyboru Zarządu. 

W skład jego weszli: Wyszyński (pre- 


zes), d-rowa Ossowska (wiceprezes), 
dr. Barchan (sekr.), W, Wróblewski (za- 
stępca), Włoskowiczowa  (skarbniczka), 


inż. Papiewski (zast.). 

Resztę zebrania wypełniło odczytywa- 
nie statutu, oraz komentowanie go, po- 
czem głos zabrał ponownie kier. Borkow- 
ski, zwracając się z gorącym apelem do 
obecnych, aby zjednali dła T-wa jak naj- 
większą ilość osób, w celu rozbudowy no- 
wej placówki strzeleckiej. 


Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU P. W. 
I W. F. GMINY DOBRYŃ. 


Pow. Biała Podlaska. 


W dniu 14 kwietnia z inicjatywy 
komendanta obwodu p. w. 34 p. p. 
pana kapitana Ciąglińskiego, prezesa ob- 
wodu Związku Strzeleckiego Biała Podl. 
ob. inż. Czerwińskiego został zorganizo- 
wany Komitet P. W. i W. F. gminv Do- 
bryń, w celu popierania pracy p. w. pro- 
wadzonej przez Związek Strzelecki, a na 
zebraniu organizacyjnem w dniu w/w. 
został wybrany zarząd komitetu w skła- 
dzie: przewodniczący wójt gminy Dobryń 
Andrzejuk, z-ca przewodniczącego Grun- 
wald Zygmunt, sekretarz gminy Dobryń, 
skarbnik ob. Świerczyński Wincenty 
kmdt I kompanji Zw. Strzel. Zalesie, se- 
kretarz Filipowicz Tadeusz z-ca kmdta 
I komp. Zw. Strzel. Zalesie, 


Od czasu powstania Komitetu praca 
w oddziałach Związku Strzeleckiego, 
których istnieje na terenie gminy 7, po- 


szła na tory realniejsze, bowiem komitet 
popiera prace p. w. i subwencjonuje od- 
działy w miarę posiadanych środków, a 
w szczególności stara się o umożliwienie 
oddziałom posiadania własnych świetlic 
i prenumeruje dla wszystkich oddziałów 
pisma jak „Strzelec“, „Żołnierz Polski". 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU W GOLEMÓWACH 


Mimo trudnych warunków oddział pra- 
cuje doskonale pod przewodem dzielne- 
go zarządu w osobach ob, ob Dziennia- 
ka, komendanta oddz., prezesa Czuhbera. 
skarbnika Huszny i Otczyka. 

W czasie świąt W. Nocy zorganizowa- 
uo przy pom cy księdza Skrzypczyka u- 
datne przedstawienie amatorskie. z któ- 
rego dochód przeznaczono na umundur2- 
wanie i prenumeratę pisma. Odegrano: 
„Porucznik I brygady” i „Jeden z nas 
musi się ożenić”. 


4 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Ob. Herman, N. Troki. Redakcja „Ju- 
naka” — Poznań, Babińskiego 2, filja — 
Toruń, Okr. Urząd W. F. i P. W, „Redu- 
ta ilustrowana” nie ma nic wspólnego z 
zagadnieniami p. w. i w. f. Adres: War- 
szawa, Nowolipie 2. 

Ob. Grzegorzewski, Huta „Dąbrowa“. 
Lusterko na nagrodę otrzymaliśmy, go- 
rzej jest jednak z zadaniem. Ten typ wy- 
maga, by wszystkie słowa były rzeczow- 
nikami, a nie jak w zadaniu i przymiot- 
nikami, Niech Obywatel poprawi zadanie 
w myśl tych wskazówek i prześle je po 
raz drugi, a chętnie zamieścimy. 

Ob. Baranowski, Tomaszów Mazowiec- 
ki. Fotografji, o której Obywatel pisze, 
nie posiadamy. Szkoda, że list przyszedł 
w blisko 5 miesięcy po lakcie, gdyż obec- 
nie nie możemy sprawdzić, jak się ta spra- 
wa przedstawiała, Nadeślijcie drugą, oczy- 
wiście z korespondencją, 


STRZELEC 
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TYDZIEN SPORTOWY 


W ubiegłym tygodniu gościło w 
Polsce kilka wybitnych zespołów 
piłkarskich. Wiedeński zespół W. 
A. C. pokonał wysoko, bo aż 7:1 
„Warszawiankę', zato uległ „Le- 
gji” 2:3. Sportclub Wiedeń pobił 
krakowską Makkabi 6:2, lecz prze- 
grał do Cracovji 1:4, stołeczna „Po- 
lonja“ pobiła w Wiedniu Past 3:2 
i skończyła walkę ze „Slovanem“ 
na remis 3:3. Zato „Warta” prze- 
grała do „Baty“ ze Zlinu 2:4. Tra- 
dycyjny mecz Cracovia — Wisła 
dał wynik 2:1. 

* 

Podczas leklzoatletycznych mi- 
strzostw Warszawy Janusz Kuso- 
ciński ustanowił nowy rekord pol- 
ski w biegu na 1500 m. Czas jego 
3 m. 59 sek. stoi na najwyższym 
poziomie europejskim. Dawny re- 
kord należał do Petlziewicza, który 
zapewne zechce odzyskać swe pra- 
wo. a tymczasem pokazał pazury. 
przebiegając 800 m. — dystans nie 
najlepiej mu odpowiadający, w 1 


m. 57,4 — czyli w czasie uzyska- 
nym dotychczas w Polsce tylko 
przez Kostrzewskiego. 

x 


Na odbytych w Budapeszcie bok- 
serskich mistrzostwach Europy 
Polska zajęła zaszczytne 5 miejsce, 
przy 12 uczestniczących narodach. 
Na pierwszem okazali się Węgrzy. 
mora posiadają 3 mistrzów (Ene- 
kes, Szeles, Szabo). na drugiem 
Włosi (2 mistrzów, Bianchini Me- 
roni), na trzeciem Duńczycy (2 mi- 
strzów, Thyge Petersen i Michael- 
sen), na czwartem Niemcy (1 mistrz 
— Besselmann). Polacy: Forleński 
(waga musza) i Majchrzycki (waga 
półśrednia) doszli do finału i zajęli 
2-sie miejsca. Górny — po zwycię- 
stwie nad faworytem turnieju Fu- 
„hsem. ciężko zachorował, i staną- 
wszy do walki z Szabo z 39” gorącz: 
ki. przegrał na punkty. 


Adres Redakcji i Administracji: 


Mecz szermierczy Armja Polska 

Armja Węgierska zakończył się 
wynikiem remisowym :1, stanowią- 
cym niebylejaką sensację, wobec 
stanowiska, zajmowanego przez 
Węgrów w sztuce władania białą 
bronią. 

Polacy wygrali w szpadzie 
1314:1114, a w szabli, gdzie Węgrzy 
przodują całemu światu, dopiero 
po rozgrywce przegrali 11:10. Pod- 


kreślić tu należy sukces kpt. Lubicz- 
Nycza, któremu udało się pokonać 
najlepszego szabliste Europy Pille- 
ra 5:4. 


x% 


Lewinówna ustanowiła w Białym- 
stoku nowy rekord polski w rzucie 
kulą, osiągając 11 m. 46 cm. 


* 

Mecz lekkoatletyczny Polski 
Śląsk — Niemiecki Śląsk zakończy! 
się zwycięstwem Polaków 79:58. 


DZIAŁ ROZRYWEK 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 18. 
S 
Sto 
Marta 
Maszyna 
Plewy 
Ola 
Krowa 
Miotacz 
KoDak 
lwa 
a 


Nie pomylił się nikt. Wszystkie rozwią- 
zania prawidłowe i dające w wyniku 
„Strzelot Dwa; 


skrót drugiej nazwy: 


powszechnie używany 
„Il Wielka Loterja 
Fantowa Związku Strzeleckiego „Strze- 


lot II". 


1) ob. Strzelec- 
ki, Brześć n. B.; 2) ob. Strauss, Jarosław; 
3) ob. Witkowski, Warszawa; 4) ob. Fil, 
Łódź; 5) ob. Kłoniecki, Kielce; 6) oddział 
VI Łódź; 7) ob, Markowski, Warszawa; 
8) ob. Osoba, Strzemieszyce; 9) ob, Rut- 
kowska, Pruszków; 10) ob. Rataj, Utrata; 
11) ob. J. Terlecki, Poszumień; 12) ob. 
K. Terlecki, Poszumień; 13) ob. Wiewiór- 
ski, Kraków; 14) ob. Łątka, Zakroczym; 
15) ob. Wojaskówna, Szewnica. 


Rozwiązanie nadesłali: 


Jasnem jest, że gdy w rozwiązaniu o- 


trzymujemy „Strzelot II", 
szą być losy „Strzelotu”. 


lo nagrodą mu- 
Wylosował je, 
w liczbie pięciu ob. Strzelecki, Brześć nad 
Bugiem. 


ZADANIE NR 20. 
ułożył ob. h. p, Warszawa. 


A teraz, moi mili Czytelnicy 

Zwiedzimy sobie trochę zagranicy. 

Sądzę, że łatwo miasta odgadniecie 

I w jakiem państwie na mapie 

znajdziecie. 

* 

Rodzaj drzewa, dalej cela, 

Ponura, zimna, bez wesela. 


* 


Pierwszy teorję Marksa wcielił w życie, 
Przez drugi grozi nam zboża wybicie. 


* 


Ślicznie was żegna mała dziecinka, 
Dalej roślina — zbiera ją Chinka. 


* 


Orła zaweęzwij sobie ku pomocy, 
Przyimek wspak — doznało cudu nocy. 


* 


Miasta znaleźć nie będzie trudno. Oby 
jednak zadanie uznane było za prawdzi- 
we, trzeba przy każdem z miast dodać w 
jakiem leży państwie. Czasu na odpo- 
wiedź mamy dość dużo, bo aż do 28 
czerwca, nagroda — kostjum lekkoatle- 
tyczny (koszulka i spodeńki) na pewno 
przydadzą się każdemu strzelcowi, 


WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 323-50. 
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WĄRUNKI 


CENY OGŁOSZEŃ: W tekście: Całą strona 800 zł. 
1/ strony 360 zł., 
drożej, zagraniczne o 30% drożej. 


Za tekstem: cała strona 600 zł., 


PRENUMERATY 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 6 500/, drożej. 
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1j, strony 480 zl., 1/, strony 340 zł, 
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Za terminowy druk ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Zmiąnn adresu 50 groszy. 


1/4 strony 260 zł. 
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p. o. Redaktor: JERZY ROŚCISZEWSKI Wydawca: „Kadra“ Spółka Wydawniczo- Drukarek 


Drek. „KADRA”, ul. Długa 50, tel. 186-30. 


KĄCIK FILMOWY 


NASZ PRZYJACIEL CHAPLIN 


Tomy całe spisano o największym ar- 
tyście Chaplinie, lecz bynajmniej jeszcze 
nie wyczerpano tematu. Bo Chaplin, to 
doprawdy człowiek niezwykły, człowiek, 
w którym codziennie niemal odkryć mo- 
žna nowe cechy charakteru, skarby ta- 
lentu — masę szczegółów, które czynią 
wielkiego, nieśmiertelnego artystę i ko- 
chanego przyjaciela. 

Podamy poniżej kilka ciekawych spo- 
strzeżeń, które zanotował o  Chaplinie 
Harry Lang. 

SE 

Chaplin nie ukończył żadnych stu- 
djów. Posiada olbrzymią bibljotekę, za- 
wierającą parę tysięcy dzieł. I nie nabył 
jej — jak wielu ludzi lubi to czynić — ot 
tak, dla ambicji pokazania się przed in- 
nymi, Charlie czyta. Pożera książki. Lu- 
buje się zwłaszcza w życiorysach. Lubi 
również czytać Biblję, choć mówi o sobie, 
że jest niewierzącym. Od czasu do czasu 
jednak czuje wewnętrzną potrzebę sku- 
pienia się w sobie i bieśnie do świątyni. 
Obojętnem mu jest wówczas wyznanie i 
dopiero, gdy spostrzeże księdza, czy pa- 
stora, czy rabina, zdaje sobie sprawę do- 
kąd wszedł. 

Poza czytaniem — ogromnie lubi pie- 
sze spacery i grę w tennis. Jest dobrym 
graczem. Rzadko kto może 
mać placu, gdyż potrafi grać po 5 — 6 
godzin bez przerwy, Kiedy niema z kim 
grać — wali piłkami w ścianę, lecz czy- 
ni to w głębokiem zamyśleniu na zgoła 


mu dotrzy- 


odmienny temat i nie spostrzega nawet 
czy gra prawą ręką, czy lewą. 

Tak samo zachowuje się przy biurku. 
Można go uważać za mańkuta, ale bez- 
wiednego, gdyż również dobrze posługu- 
je się prawą ręką czy lewą. Styl ma zwię- 
zły, zwarty. Listów pisać nie lubi, 

Chaplin jest ogromnie bogaty i mógłby 
zostać jeszcze większym bogaczem, lecz 
nie ma zamiłowania w tym kierunku. 
Pracuje — kiedy zechce. Zdarza mu się 
nieraz, że w ciągu kilku tygodni opłaca 
liczny personel i niczego od niego nie żą- 
da, aż wreszcie pewnego poranka wszyst- 
kich zaprzęga do roboty i pracuje 10 dni 
i nocy. Może pracować bez wytchnienia. 
Zdarza mu się to, gdy pochłonięty jest 
wykończeniem filmu, nad którym może 
prześlęczać bez przerwy po kilka dni. 

Przeklina z upodobaniem. Nie znaczy 
to jednak, żeby był z niego choleryk. 
Przy łóżku jego stoi dyktafon, do którego 
przemawia po kilka razy w ciągu nocy. 
Często się zdarza, że nazajutrz nie wie 
o co chodzi, a później dopiero okazuje 
się, że to nowa koncepcja do filmu, 

Komponuje utwory muzyczne. Nigdy 
nie wydał swych utworów, Nigdy nie u- 
czył się muzyki, ale gra na różnych in- 
strumentach. 


Żyje samotnie, otoczony służbą. Nie łu- 
bi, żeby mu rozpalano ogień na komin- 
ku. 

Włosy szybko mu odrastają, a że zna- 
cznie już posiwiał, lubi małować czupry- 
nę na mahoń. 

Sam dopilnowuje realizacji filmów. Ką- 
pie się do 4-ch razy dziennie. 
obcych języków. 

Chaplin lubi dobrze się ubierać. Posia- 
da kilka dziesiątków garniturów, lecz 
nie cierpi nowego obuwia. Ukochana pa- 
ra trzewików, którą najczęściej nosi ma 
już 12 lat. Lubi się perftumować i drogo 
płaci za ten zbytek, polewając wszystko 
dookoła siebie. Lubi samotność. Niejed- 
nokrotnie wychodzi na spacer, a gdy 
przemaszeruje ze 20 kilometrów telefo- 
nuje po auto. 

Chaplin nie lubi grywać w karty, ha- 
zarduje się natomiast na giełdzie. Prze- 
pada za gramofonem* i potrafi kupować 


Nie zna 


PSE BRE | Fls; 


po parę tuzinów płyt za jednym zama- 
chem. 

Nigdy nie nosi zegarka. Nie lubi też 
nosić przy sobie pieniędzy. Nie wystawia 
czeków, a że wszyscy go znają, wszędzie 
ma otwarty rachunek lub pożycza pienią- 
dze u pierwszego lepszego znajomego. 
Gwiżdże sobie na prohibicję i lubi zaglą- 
dać do kieliszka. 

Ułubioną jego potrawą są flaki. Jada 
nieregułarnie. Potrafi nic nie jeść przez 
48 godzin, lecz później odbija towtrój- 
nasób. Boi się choroby, a gdy zapadnie 
na zdrowiu wzywa po 15 lekarzy. 

Zwierząt nie lubi. Jedyny wyjątek sta- 
nowiła do niedawna papuga. Lubi tań- 
czyć. Zwłaszcza tango. O sobie nie mówi 
w pierwszej osobie — lecz mówi „on”, 
jakby o kimś zupełnie obcym. 

Znieść nie może filmów dźwiękowych 
i solennie obiecuje, że nigdy nie zreali- 
zuje innego filmu, jak tylko niemy. 

=—— 


Z teki humorystycznej: Przemożny wpływ kina — ulica po filmie z Chaplinem. 


SPORT STRZELECKI 


rozporządza następującemi taniemi wydawnictwami: 


Gen. W. MARYAŃSKIEGO 


SPORT STRZELECKI I JEGO TRENING 


— pierwsze dzieło, które się w Polsce Niepodległej w tym 
zakresie ukazało, jestto niezbędny podręcznik dla strzelców, 
myśliwych i wogóle osób interesujących się strzelectwem . . 3.— 


Por. dypl. J]. PODOSKIEGO 


A. B.C. STRZELANIA 


— popularnie i wyczerpująco napisana broszura o kunszcie 
strzeleckim, pierwszorzędny i oryginalny materjał irtórnaćziw 
dla nowicjuszy-zawodników . . . . . « . . . . . . 1.— 


LEONA JOHNSONA 


UWAGIO STRZELANIU 


— podstawowe dziełko o metodzie treningów, wyborze broni 
i strzelaniu. Bez „Uwag o strzelaniu“ nie może się obejść 
żaden poważniejszy zawodnik-strzelec . . . . . SE 2; 


Por. dypl. J PODOSKIEGO 


KARABINKI MAŁOKALIBROWE 
I ICH UZYCIE 


— fachowo ujęta książka, niezbędna dla posiadaczy broni 
małokalibrowej i dla pragnących ją nabyć. . . . . . . . 2.— 


Por. dypl. J]. PODOSKIEGO 


PISTOLET 
W SPORCIE I SAMOOBRONIE 


— jedyne w tym rodzaju dziełko, traktujące o pistolecie ze 
stanowiska sportowego, samoobrony i pojedynku . . : .— 


Mir.. J]. WĄDOŁKOWSKIEGO 


MIEDZYNARODOWE ZAWODY 
STRZELECKIE 


— rzecz o historji tych zawodów, ich technice, regulaminach 

hwymkach — 5 a E a a naa E O L MICO | 1.50 

wszystkie powyższe wydawnictwa 

nabywać można wszędzie w więk- 
szych księgarniach. 


"Druk. „KADRA”. ul Długa 50. tel. 186-30 
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